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Rok IX. 


ROZWÓJ : 


(ian pliera, rremyolwy, akuna, plamy i Waraki, utrtway. 


Poniedziałek, dnia 11 grudnia 1905 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Krucza Ni 23; w Pabianicach u p. Teodora Minkej 


ierzu u p. Ikierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-ej stronicy 50 kop. za wiersz. 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparałowy lub jego miejsca. 
Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


Zm dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honorarynm Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


Podręcznik do historyi polskiej 


„Dzieje Polski” 


przez D-ra Feliksa Konecznego 
u dużą mapą Polski i przeszło 80 rysunkam 

dwa tomy, w broszurze 1 rb. 50 kop. 
do nabycia w Administracyi „Rozwoju 


Hr. Witte i Królestwo Polskie. 


par R 


1238 


W ostatnim numerze „Naszej żizni* znajdn- 
-jemy dwa artykuły, dotyczące do Królestwa 
Polskiego: gics znacego publicysty i przyjaciela 
vsszego Pantelejewa o zniesieniu stanu wojenne- 
go pod tytułem „Kio wytrzeźwiał*? i artykuł 
(mawiający wymianę depesz pomiędzy hr. Witte 
a członkami klubu rosyjskiego w Warszawie, 

Oba te artykuły, jak oba omawiane zdarze- 
nia, mają ze sobą związek wewnętrzny, gdy bo- 
wicm zaiewienie dykiatory wojennej było sui 
generis ulgą i ustępstwem dla polaków, depe- 
sza br. Wiitego zawiera, dla przeciwwagi, griż- 
bę pod adresem naszych dążności antonemicz- 
bych — wedlug wypróbowanej resepty biurokra- 
stycznej. 

Pantelejew pisze: „Piętnaście lat terroru — 
piętnaście lat spokoja“ — tak odpowiedział Ra- 
decki deputacyi medyolańskiej, która prosiła go 
«© poskromienie wyuzdanego żołdactwa po powro- 
cie w 1849 r. armii austryackiej do Medyolanu, 
skąd wypędzona była przez bohaterską ludność 
w 1848 r. 

Siowa Radeckiego przypomniały mi się mi- 
mowoli, kiedy czytałem komunikat urzędowy 0 
zniesieniu stanu wojennego w Królestwie. Pol- 
skiem. Jeżeli wierzyć mamy temu urzędowemu 
doniesienia, to stan wojenny, który trwał w Kró- 
lestwie Polskiem przez trzy tygodnie, doprowa- 
dził ludność do wytrzeźwienia. 

Gdyby tak było w istocie, to wypadaloby 
przyznać, że żyjemy stanowczo w epoce endów. 
Niestety, z naiwnej wiary w rządowe komunika- 
ty pozostało już tylko dslekie wspomnienie. Prze- 
ciwnie, sceptycyzm, dochodzący do tego, że wszy- 
siko w doniesieniach rządowych bierze się na- 
odwrót, oddawna już stal się trwałem nawyknie- 
niem. 

Tak też i w danym wypadku—pewną dozę 
wytrzeźwienienia dopuszczamy jedynie względem 
tych sfer, które powzięly były dowcipną myśl 
zaprowadzenia w Królestwie Polskiem stanu wo- 
jennego. 

Szczerze witam taką interpretacyę i chciał- 
bym wierzyć, że tak jest rzeczywiście. 

Kto wie—myślą sobie—może wytrzeźwienie 
nie poprzestanie na samem tylko Królestwie Pol- 
skiem, a ogarnie i inne miejscowości, pozostają 
ee w stanie wojennym, 

Prawda, jest jedna przeszkoda: wytrzeźwie- 
nie odnośnie do Królestwa Polskiego nastąpiło 


ı zapewne dla tega, że całe Królestwo P.lskie o- 
| głoszone zostalo w stanie wojenoym, tymczasem 
w Rosyi są jeszcze gubernie, stanem wojennym 
| nie objęte. 

A więc trzeba pierwej w całej Rosyi zapro- 
wadaić stan wojenny. Wtedy nastąpi rychło chwi 
la wytrzeźwienia i stan wojenny sam przez się 
| stanie się niepotrzebnym. Kto wie, chyba rzeczy- 
wiście inaczej być nie może.* 

W drugim artykule czytamy: „Hr. Witte i klub 
rosyjski w Warszawie wymiemli pomiędzy sobą 
komplementy i wzajemuą spowiedź swych pro- 
grumów politycznych odnośnie do spraw kreso- 
wych. Hr. Witte bywa bardzo delikatnym i u- 
przejmym i chętnie odpowiada na telegramy giełd, 
miast i ziemst, skoro tylko te instytucye składają 
mu życzenia i obiecują.poparcie. Ale hr. Witte 
nie odpowiada nawet na pozdrowienia, jeżeli do 
szablonowo urzędowych grzeczności dołączono ja- 
kiekolwiek szerokie postulaty społeczne. Wresz- 
cie br. Witte odpowiada represyz, jeżeli ktoś za- 
drańcie „godność i honor biurokracyi*, jeżeli sta- 
wianem jest up. żądanie usunięcia ministra. 

Wzajemos wymisną komplemestów pomię- 
dzy br. Wilte a klubem rosyjskim zasługuje na 
szczególną uwagę. Ogłasza ją natychmiast urzę- 
dowa agoncya telegraficzna 1 wieść rozeszluby 
się po całej Rosyi, gdyby temu nie przeszkodził 
buutowniczy strejk związku pocztowo-telegrafiez- 
nego. Nie wiemy, czy prasa zagraniczna do- 
„wiedzisłi się już o tej wzruszającej deklsracyi 
uczuć politycznych; to pewna, że w Rosyi, na- 
wet w kołach umiarkowanie liberalnych fakt 
ten wywarł wrażenie bezwsrankowo niekorzy- 
stoe: br. Witte, premier konstytucyjnego gàbi- 
netu, brata się z ulirareakcyjnemi żywiołami 
społeczeństwa 1 wyraża swą solidarność z ich 
ciemuemi dążeniami. 

Klub rosyjski w Warszawie, ta f.lia klubu 
rosyjskiego petersbarskiego, wyróżnia się pe- 
wnemi właściwościami od swej metropolii. Gdy 
w Petersburgu w skład ligi reakcyjnej wazli 
utytułowani feodali, wyżsi biurokraci, wojskowi 
i wszelkiego rodzaju awanturzyśsi wraz z przed- 
stawicielami nakazanego patryotyzmu— niższymi 
urzędnikami—w Werszawie liga ta zwerbowana 
została wyłącznie z urzędników rosyau, wysła- 
nych do Królestwa Polskiego ze specyalną mi- 
syą rusyfikacyi kraju. 
| Typ urzędnika rosyjskiego w Królestwie 

Polskiem dostatzcznie jest znany. Są to agenci 
ciemnej reakcyi, którzy z całym moralnym in- 
d,ferentyzmem przyjeżdżali do obcego im kraju, 
aby przeprowadzać wyuzdaną politykę ujarzmie- 
nia polskiego narodu pod jarzmo biurokrątyzmu 
i którzy byli niewolniczemi narzędziami wyższej 
administrazyi kraju i Petersburga, Działając 
w charakterze wrogów Polski, odrazu znienawi- 
dzevi ztsiali przez cały naród za swoją polity- 
kę przymusowej rusyfikacyi, która wywołała po- 
wszechne rozgoryczenie i wytwcrzyła glęboką 
przepaść między polskim i rosyjskim narodem. 
I dopiero potężny rozmach rewolucyi rosyjskiej 
przerzucił „pewny most pomiędzy Rosyą a Pol- 
ską. Wyrzutki biurokracji rosyjskiej, pełni egoi- 
zmu i chciwości urzędaicy w Królestwie Pol- 


skiem, wyświadczyli żlą przysługę swej ojczyźnie, 
choćby się mie wiem jak powoływali na wska- 
zówki i polecenia z Petersburga. 

Warszawski oddział klubu rosyjskiego skła - 
da się z urzędaików tego pokroju. Zrozumiałem 
jest, że dla wszystkich tych panów samodziel: 
ność lub autonomia Królestwa Polskiego jest 
preedewszystkiem niewygodną, gdyż zagraża im 
pozbawieniem posad z dużemi pensyami, zagra 
ża im zniwecżeniem ich samodzielnej niezależń0- 
ści 1 bezkarności Bamowoli, ukazują: w perspe- 
ktywie dymisye i apadnięcia z etatu. Zrozumia- 
łem jest, że Manifest z dv. 30 października był 
dla nich strasznym ciosem i że postarali się zor: 
ganizować kontrkonstytucyę, wyjednali zaprowa - 
dzenie stanu wojennego 1 zaczęli agitować na 
rzecz zachowania stactnas quo, tax dla nich 
korzystnego. 

Ostatni telegram x pieczęcią klubu rosyjskie- 
go wywołany został przez zniesienie stanu wo- 
jeunego. Straciwszy nadzieję sprowokowania pó- 
wstania w Królestwie Polakiem, by krwi rozle- 
wem umocnić swe przywileje, napływowi urzę- 
dnicy zwrócili się de „moralnych“ środków, by 
wpłynąć na hr. Wittego, i jeżeli nie grożą już 
powstaniem i autonomią, to błagają o zachowa= 
we «wielkości i całośzi Rosyj» i protestują prze- 
ciwko „dążnościom skrajnych orgavów prasy 
i pewnych działaczy ziemskich i miejskich w Mo- 
skwie*, 

Oczywiśsie ten telegram zaslngiwał na to, 
by go rzucić do kosza: ze zbyt podejrzanego po- 
chodzi Źródła. A jednak hr. Witte, doskonala 
pojmujący, z kim ma do czynienia, skorzystał 
z tej potryctycznej manifestacyi pochlebców war- 
szawskich przeciwko Królestwu Polskiemu. 

Stan wojenay dopiero co zniesiony. Społe- 
czeństwo rosyjskie zwyciężyło. Zgodny protest 
wszystkich klas społeczeństwa w związku z uchwa- 
łą ostatniego zjazdu ziemstw i miast zmusiły 
rząd do ustępstwa. Wiemy jednak, że rząd, gdy 
jedną ręką czyni ustępstwo, stara się drogą rę- 
ką stworzyć przeciwwagę. 

Stau wojenny zniesiony, Ale rząd, który 
zmuszony był to uczynić, uprzedza groźnie dla 
odstraszenia przez usta hr. Wittego, ża „przeciw - 
działać będzie wszelkim uchwałom i przejawom, 
które mogą wpłynąć na zmianę losu kresów“. 
I ażeby niezwłocznie podzć tę groźbę do po- 
wszechnej wiadomości, hr. Witte posyła ją za 
pośrednictwem klaba rosyjskiego! 

Reakcyjny charakter, cechujący wogóle po- 
litykę hr. Wittego, tłomaczy zupełnie ten krok. 
<Czyżby jednak — pisze «Nowa Żizń» — premier 
© „najlepszych intencyach* nie powiadał dość 
dumy i wzgariy, by swè usposobienie dla pola- 
ków obwieśsć inną drogą, a nie za pośredni- 
ctwem najgorszych i niegodnych żywiołów im- 
portowanego czynownietwa?» 


ə 


Tryumf Sienkiewicza. 


Heurzkewi Sienkiewiczowi przyznano wiel- 
ką nagrodę literacką imienia Nobla w ilości 
200000 koron. 

Słynna ta na świąt cały fundacya, z której 
'rok rocznie płyną premia wysokie dla najwybi- 
tniejszych przedstawicieli literatury i nauki, ma 
swoją ojczyznę w Szwecyi, lecz posiada cha- 
rakter nawskroń międzynarodowy. Wskutek tego 
zwrócone są na pią oczy calego świata i gdy 
dzień sądu się zbliża, wszystkie narody ubiega- 
ją się o to, aby wśród laureatów nie brakło 
tych. których same najgoręcej czezą i kochają. 
Utrzymuje się nawet pogłoska, że dyplomacya 
europejska usiłuje nieraz oddziałać , ua wyroki 
sądziów. 

My, polacy, dyplomacyi wpływowej nie po- 
siadamy, to też berło literackie, przyznane przez 


obeych jurorów autorowi trylcgi, jest hołdem | 
o tyle zaszczytniejszym, że jedynie i wyłącznie na ; 


geniuszu i zasłudze mistrza naszego opartym. 
A mianowicie w chwili obecnej, gdy wszystkie 
ludy wytężają wzrok ku Polsce, skąpanej w bla- 
skach jatrznianych, ten pokłon cudzoziemców, 
to postawienie polaka w rzędzie najświetniej- 
szych mistrzów poezyi międzynarodowej, ma dla 
nas zmaczenie szczególne. 


J 
Strejk pocztowo-telegraficzny. 


Stan rzeczy na poczcie warszawskiej i na 
telegrafio bez zmiany. Nie bacząc na surowy roz- 
kaz naczelnika okręgu Boguckiego, polecający 
urzędnikom przybyć na służbę, nikt z urzędni- 
ków nie stawił się. Podobno przybyło kilku ámiel- 
szych i oświadczy ło'naczelnikowi, że, jeśli powró- 
tą wszyscy, to 1 oni stawią się do roboty. 

Komnnikacya telegraficzna z Petersburgiem 
przerwana wskutek nowych uszkodzeń przewod- 
ników pomiędzy Wilnem a Białymstokiem, Dè- 
pesze do Petersburga nie są przyjmowane. Po 
łączenie z Kijowem działa dobrze, ale z powodu 
wielkiej liczby depesz, telegramy opóźniają się. 
Stacyą telegraficzna zrzuciła z siebie odpowie- 
dzialaość za terminową- dostawę telegramów wo- 

öle. 3 
$ Naczelnik poczty i naczelnik okręgu oświad- 
czyli zgłaszającym się do nich urzędnikom, że 
jeśli dziś, t. j. w niedzielę, nie stawią się, będą 
uatychmiast uwolnieni ze służby na mocy III go 
punkta, r. j. bez prawa wstąpienia na jakąbądź 
inną służbę Mimo to urzędnicy ani myślą o po- 
wróconiu uo pracy, dopóki o tem nie zadecyduje 
zjazd moskiowski. 

Wczoraj na godz. T mą zwołany był wiec 
ogólny urzędników poczty i telegrafa w warszta- 
tach fabryki Lilpopa przy alicy Ludnej. 

— Na zastępców strejkujących urzędników 
pocztowych i telegraficznych zgłosili się w Pe- 
tersburgu oficerowie gwardyi, damy z wielkiego 
świata, studenci z instytutu „prawowiedów* iin- 
ne osoby z eleganckiego świata petersburskiego, 
chcąc w ten sposób zamanifestować się przeciw 
strejkowi. Ovżywiście pożytku to nie przynosi. 
W jednym z rewirów listy roznosi córka b. wice- 
ministra spraw wewnętrznych. 

Stróże, zmuszani przez policyę do roznosze- 
nia listów, odmówili temu żądanin. 

Telefuin między Moskwą a Petersburgiem po- 
psuto zopełnie. 

— W Petersbitga dano dymisyę 323 arzed- 
nikom pocztowym i 800 listonószom. 

Do głównego xzarząda poczt i telegrafów 
urzędnicy pruscy nadesłali oświadczenie, wy- 
rażujące chęć objęcia obowiązków służbowych 
w Rosyi. 

Zjazd pocztowo-telegraficzny postanowił po- 
łączyć się z ogólną organizacyą robotniczą ro- 
syjką i zjednoczonymi robotnikami petersbur- 
skimi 

Delegata związku poeźtowo-telegraficznego, 
urzędnika Parfenicukę, wypuszczono na wolność: 

— Ogólna liczba pracowników poczty i te- 
legrafa w Rosyi wynosi 46934 osób, pobierają 
cych ogółem (wedlug budżetu ua roka 1906) 
17,322,664 ruble pensyi rocznej, czyli przecięt- 
nie 369 rubli na jednego pracownika. 


| miczny,* komedya Fredry. 


— Czytamy w pismach rosyjskich: O :botni- 
cy moskiewscy, którzy ofiarowali swe usłagi bc- 
norowo poczcie, zdążyli już wyuagrodzić siebie 
za swą niewdzięczną pracę. Przepadła posylka 
wartościowa, zawierająca 13,000 rubli. Wskutek 
tej niespodzianki administraeya poezty odrazu wy- 
rzekła się służby ochotniczej. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Wojmira. 
tro Wolidara. 

STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
ur. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie 
CZOTAM. 

TEATR VICTORIA. Dziś „Zemsta za mur gra- 
Początek o godzinie 8 wie- 


Ju- 


czorem. 

— Jutro „Mam prawo kochać,” komedya Maksa 
Nordaua. Początek o godz. 5 wieczorem. 

ZEBRANIA. Dziś ogólne zebranie Lutni (Piotr- 
kowska ur. 108, e godz. 8/1 pół wieczorem. 


KRONIKA, 


Ku czci Mickiewicza. Aby szerszy ogół 
zlożyć mógł hołd pamięci Adama Mickiewicza 
w pięćdziesiątą rocznicę jego zgonu, wczoraj po 
połudriu w koncertowej sali Sellina partya oa- 
rodowo demokratyczna zorganizowała podwieczo- 
rek miekiewiczowski, który się rozpoczął o godz. 
3 po poładniu. 

Jaż od godz. 1 ej tłamy luda zaczęły napły- 
wać rak zwartą masą, że o godz. 2'/, olbrzymia 
sala literalnie była przepełniona. 

Tium ten, złożony przeważnie z robotników, 
odezuł sercem doniosłość ebwili i w skupieniu 
ducha spoglądał na estrądę, ba której pośród 
zieleni widniało popiersie ukochanego wieszcza 
naroda polskiego. 

Uroczysiuść rozpoczęła „Latoja“ odśpiewa- 
niem chorału „Boże ce% Polskę*, który słuchacze 
stojąc, wysłóchali w powsżoem milczeniu, poczem 
p. Wł. Borowski w bardzo popularnej pogawędce 
scharakteryzował twórczość Adama Mickiewicza: 
Po uwieńczenin popiersia wieńcem z wawrzynu 
przy dźwiękach urkiestry straży ogniowej Tow. 
ake. K. Scheiblera, 
mówił w grących słowach 

Program Koncertu był teu sam, co i śobot- 
niego w „Lutni”. Zakończył go chorał „Z dymem 
pożarów* i uwertora z <Halki>, vdegrana przez 
orkiestrę strażacką. 


Poświęcenie kościoła. Pomimo dnia pochmur: 
nego i wiepewnej pogody, od wczesnego ran- 
ka tomy pobożnych dążyły w stronę Zarzewa, 
aby wziąć udział w uroczystościach poświęce- 
nia nowego kościoła pod wezwaniem św. Anny. 
O godzinie 10-ej rano, ksiądz kanonik Karol 
Szmiedel, proboszez parafii świętokrzyskiej w oto- 
czepia licznego duchowieństwa rozpoczął uroczy- 
stość poświęcenia świątyni, a po aokonaniu tych 
reromonii ks. Szmiedel odprawił pierwszą Mszę 
Świętą, ka. Jan S-migielski wypowiedział kaza 
nie. Do czasu ukończenia budowy plebanii, na- 
bożeństwa w nowym kościele odprawiane będą 
w každ» święto i biedziele. 


Z telefonów miejskich. Dyrektor telefonów 
miejskich p. Marchwiński, oraz zarządzająca 
biurem p. H. Rościszewska zażądali od wszyst. 
kich telefouistek podpisani nadesłanego z biura 
okręgu komunikatu, który zawiarał w sobie dekla- 
racyą treści następującej: 1) że zrzekają się 
wszelkich praw, wypływających a Najwyższego 
Man festn z dnia 30 października r. b., jako po- 
1ostające na służbie rządowej; 2) że zadowolone 
są zupełnie ze swego maieryalaego położenia i 
3) że do żaduego strejku przyłączać się nie będą. 

Wszystkie telefomistki, którym odezytano 
papier, początkowo wahały się podpisać żądanego 
dokumentu. 

Poźniej atoli, gdy zarządzająca p. H. Roś- 
ciszewska zagrozila utratą zajmowanej posady, 
wszystkie telefonistki zmnuszone były deklaracyę 
podpisać. 

Strejk pocztowo-telegraficzny. Wczoraj od- 
był wię wiec urzędników tutejszego Oddzialu po- 
ezty i telegrafa. Na wiecu omawiano sprawy, 
dotyczące trwającego w dalszym ciągu strejku 
pocztowo telegraficznego. Zgromadziło się prze- 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 11 grudnia 1905 r 


p. Stanisław Łąpiński prze- | 


szły 200-ie osób. Na wiecu odczytano zgro- 
madzonym komunikat urzędowy, w którym wła- 
dze wyższe dają dymisyę $ urzędnikom, miano- 
wicie: Z ej klasy pp.-Jakubowskiemu, Lipskie- 
mu i Bartoszewiezowit 3 ej klasy Lipińskiemu, 
Grzesikowskiemu, Prądzyńskiemu, Markowowi, 
} Krotkiewskiern i Stowikowskiemu. 

W odezwie tej wydano polecenie, aby wy* 
mienieni urzędnicy dobrowolnie opuścili zajmo- 
wane przez nich mieszkania w przeciągu 7 dai, 
w przeciwnym razie zostaną oni siłą zbrojną ūsu- 
nięci, 

Wsżyscy nuezestnicy wiecu, mimo grożącej 
im utraty posądy i miewypłacania pensyi, po- 
stanowili jednomyślnie prowadzić strejk w dal- 
szym ciągu, 

Urzędnicy, których *władza pozbawia przy- 
słogującego im z prawa dachu nad głową, mają. 
zapewnione mieszkanie ze strony tutejazego vgó- 
łu mieszkańców oraz zapasy węgla. 

Wszyscy: za strejkujący zabezpieczeni są 
dostatecznie pod względem materyalnym, choćby 
strejk trwał jaknajdłożej. Z ogólnej liczby urzę- 
duików, wyłącza się ze strejku tylko kilku. 

Wierbowaki, urzędnik 4 ej klasy i poezty- 
lion Juszezak jeżdżą codziennie do Koluszek, dlu 
odbierania poczty. Jazda ta jednak jest bezcelo- 
wą, gdyż przywożone listy i posyłki gromadzą 
w pokojach gmachu pocztowego, nikt jednak 
poczty tej nie segreguje1 nie rozbiera. Listy i prze 
wyłki pozostają ma poczcie, niedorączane adre- 
satom. 

Łatwo sobie wyobrazić, jaki cierpią osoby 
interesowane. 

Prócz Wierzbowskiego i Jnszczaka z ponzty, 
nie chcą przyłączyć się do strejlku urzędnicy 
z telegrafa: I klasy Rebikow, VI klasy Wasiljew, 
panna Boumgartenówna: (córka) i pani Baum- 
gartenowa (żona naczelnik), pozostająca odda- 
wna ua emeryturze. 


Odmowa prezydenta. Zarząd chrześciańakie 
go Towarzystwa dobroczynności zwrócił się me- 
dawno do prezydenta m. Łodzi z prośbą v wy: 
danie z fundaszów kasy miejskiej pożyczki w so- 
mie rb. 25,000, która obrówoną byłuby na ku- 
puo węgła, jaki sprzedawany ma być po niskich 
cenach ubogiej ludności naszego miasta. Wy- 
szczegółnioue w podaniu Towarzystwa motywy 
aż nadto dobrze nsprawiedliwiały potrzebą sa- 
ciągniącia takiej pożyczki i cele na jaki użytą 
być mała. Tymczasem prezydent m. Łodzi ra- 
czył dać odpowiedź cdmowną, tłówacząć krótko, 
żę z powodu braku środków w kasie miejskiej, 
spełnienie żądania zarządu Towarzystwa dobro- 
czynności staje się niemożliwem. 

A jednak, jak zapewniają nas sfery wtaje- 
mniczone dobrze w atan interesów finsnsowyclr 
kasy miejskiej, znalazłby się fandusz, tem więvej,, 
że na inne cele p. prezydent nie odmawia swe; 
go poparcia. 

izba sądowa zjeżdża do naszego miasta do: 
Qządzenia w dniu 14 i 15 gradnia spraw poli- 
tycznych, a mianowicie: 14 b. m. grupa sześciu 
obwinionycb, 2 część 102 art.: Józefa Stolarezy= 
ka, Michala Sysiaka, Stanisława Kosicy, Anto- 
niego Szamińskiego, Stefana Kleinszmita, Lọna 
Lewandowskiego. Daia 15 b. m. grupa spraw: 
Bertolda Mielczarka i Mordki Sawarca, oskarża 
nych z artykułów 121 i 1283 mowego kodeksa 
karnego. Adwokaci łódzey podjęli się oorocy. 


Ze szkoły handlowej Dowiadujemy się ża 
uczniowie klasy 7 ej łódzkiej szkoły haudlowej, 
występujący z powodu muarodowienia mozelni, 
z dniem 1 stycznia r. p, przyjęci zostaną do 
szkoły handlowej w Wilnie. Dla nich otwarta 
tam zostanie umyślnie klasa 7-ma. Część nezniów 
klasy 6ej zapewniony ma również wstęp da 
szkoły handlowej w Grodnie. Tym sposobem, 
sprawa wychowańców klas wyżsych, która by- 
ła troską urzędu starszych zgromadzenia kupców 
w Łodzi, z powodu projektowanego przeksatałee- 
nia na polską uczelnię, będzie pomyślnie roż- 
strzygniętą. 

W Związek lekarzy polskich, Wczoraj o g% 
dzinie 2 í pół po południu, w lokalu Towarzy- 
stwa lekarskiego przy ulicy Dzielnej ar. 31, od- 
było się zebranie lekarzy, w cela omówienia 
sprawy zorganizowania Związku lekarzy polskich 
w Łodzi. 

Przewodniczył przybyły umyśluie z Warsza - 
wy delegat tamtejszego Związku d-r Męczkow - 
ski, który szczegółowo zapoznał zgromadzonyoh 
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z żądaniami i doniosłością Związku oraz waka- 
zał na sposoby zorganizowania takiego Związka 
w Warszawie. 

Qdezytaniem Ustawy Związku zajął się d r 
Sterling; podamy ją w jednym z następnych 
numerów. 

Towarzystwo opieki nad zwierzętami. W dnia 
19 b m, o godz. 8 i pół wieczorem, w sali bo- 
tela Manteufla, odbędzie się w drugim terminie 
ogólne zebranie członków Towarzystwa opieki 
nad zwierzętami. Bądzie ouo prawomocne bez 
względu na liczbę uczestników. 

Posiedzenie zarządu tej inatytucyi, zapowie- 
dziano w d. 15 b. m. o godz: 8 ej wieczorem 
w lokalu własnym przy ul. Piotrkowskiej Xe 85. 

W sprawie analfabetyzmu. Na jutrzejsze ze- 
bramo w „Lntm* wstęp mają i nieczłonkowie 
Towarzystwa Hygienicznego. Pożądaną jest oba- 
eneść wszystkich, którym sprawa krzewienia 
oświaty jest drogą. © 

Wiec W środę 13-go grudnia, o godzinie 
8-ej wieczorem odbędzie się wiec pracowników 
tryzyerakich | felozerskich przy ulicy Nawrot 
ur. 38 w zali stowarzyszenia „Liry*. 

Zajście na wiecu Wczorsj o godzinie 2 po 

joładmu, w sali teatru «Victoria» zapowiedziano 
Miec. Zgromadziło się wiele osób, które wypeł- 
vily salę teatru od góry do dolu 

Pomeważ organizatorzy wiecu nie zawiado- 
wili władz policyjvych, przeto o godzinie 3 po 
połodołu, w chwili, gdy wiecujący gorąco zajęci 
byli przedstawiunemi 1m przez mowców sprawa- 
m, zjawili się nagle przedstawiciele policyi, żą- 
dając rozejściu się. Wieeujący oparli sią temu 
żądaniu, korzystając z płyuących z Najwyższego 
Maw:fssta praw swobody zebrań. 

Widząc się bezsiloymi, policyaact wezwali 
wojsko. Wkrótce też na dziedziń:n teatralnym 
stanęła rota żołnierzy  ekaterynburskiego pułku, 
z kapitanem Osipowem na czele. 

Kapitan Osipow wysłał jednego z żołcierzy 
na gałeryę, który nagle żaalarmował trąbką. 
Głos trąbki rozległ się po całej sali, przerywa- 
jąc nagłe przemówienie mówcy. Wywołało to 
popłoch wśród zgromadzonych. Jedni sądzili, że 
to trąbka 4wiastująca pożar, drudzy, że sygnał, 
dany va strzelanie. 

Rzucono się ku wyjściu. Łatwo sobie wyo- 
brazie, jaka trwoga opanowała wieoujących. Każ- 
dy chciał jaknajprędzej wydostać sią na ulicę. 
Łamano więc ławki, chcąc dotrzeć do drzwi, 
wskakiwapo do orkiestry, niszcząc instrumenty 
miusyczne, pchano się wzajemnie, torując sobie 
drogę. A 

Wiełu z uciekających pozostawjalo ubranie, 
kalosze, czapki, parasole 1 laski, każdy bowiem, 
w obawie ntraty życia, chciał ratować się u- 
cieczk4. 

Z pośród uciukających kilka osób odniosło 
lekkie obrażenia na ciele. Wojsko nie strzelało. 


M W obawie o czarną : secinę. W sobotę na 
ulicy Zachodniej N 23 Stefan Bobrzenko lat 35 
stójkowy, przebrany po cywilnemu, został zranio 
ny nożem w głowę i rękę; na ulicy Widzewskiej 
N 20 Adam Kubiak, lat 20, podobno należący 
do czarnej seciny, został zranioùy ciężko nożem 
w głowę. 

Wozoraj wieczorem przechodnie spostrzegli 
na ulicy Średniej człowieka nciekającego, a ści- 
ganego przez trzech ludzi. Człowiek ow wpadł 
w bramę domn M 9 na Nowym Rynku, tam go 
też na trzeciem pięirze dopędzono, kijami i no- 
żem zadano mu rany w głowę, szyję i bok. Po- 
ranionym jest Benedykt Krubiak lat 45, agent 
tajcej polioyi, Zaweźwany lekarz Pogotowia ra- 
ny opatrzył na miejscu wypadku i odwiózł go 
na dalszą. kuracyę do szpitala św. Alekszudra. 

Na ulicy Widzewskiej Ne 28, Józef Bimecki 
robotnik fabryczny lat 31, w mieszkaniu został 
napadnięty, siekierą zadawabó mn rany w glo- 
wę, czoło i rękę. W stanie ciężkim odwieziony 
został do szpitala Czerwonego Krzyża. 


~) Z Pabianic. Wozoraj w Pabianicach po su- 
mie, z kościoła parafialnego wyszedł liczny ua- 
rodowy pochód, na czele którego szedł ka. Za- 
łuska, proboszcz ze Rżgowa, liczni przedstawi- 
ciele cechów, robotników i publiczności. Pochód 
teu bocznemi ulicami udał się do kaplicy na 
Starem Mieście, skąd szedł w kierunku powrot- 
uym do Rynku. 
Niemal jednocześnie z tak zwanej Górki Pa- 
biauiekiej dążył pochód z księdzem Winiarskim. 
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Poehód ten piechota i dragoni- zatrzymali przed 
pałacem Kruschego; przedtem pierwszy pochód 
został wstrzymany na rogn ulicy Warszawskiej 
i Rynku 

Wojsko, a zwłaszcza dragoni zatrzymali po- 
chód; jazda uczyniła szarżę, kilka osób ranionych 
białą bronią. Szczegóły teg obnrzającego napa- 
du na ludzi bezronnych podamy jutro. 


Wykaz miesięczny ruchu tramwajów: 
W paździer- W porównaniu 


niku (st. st.) z tymże miesią- 
1905 r. cem 1904 r. 
Przebieżono wagonami 
wiorst 100,138 — 124,353 
Przewieziono pasaże- 
rów 433,567 — 486,582 
Dochód rb. 21,421.02 — 24,260.14} 
Za czas od 
d, 1 stycznią W porównania 
po 30 paździer- z tymże czasem 
nika 1905 r. 1904 r. 
Przebieżono wagonami 
wiorst 1,868.483 — 272,080 
Przewieziono pasaże- 
rów 1.887,667 —1,440,18: 
Dochód rb, 390,225,214  — 71.820, 


Ogólne osłabienia. W ciągu ubiegłych dwóch 
dni następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na ul. 
Średniej nr. 5 Maryanna Grulek, lat 21: na ul. Dzielnej 
ur. 46 Wojriech Kaźmierczak, lat 46: na ul. Nowomiej- 
skiej Abram Bursztyn, lat 45; na ul. Konstautynowskiej 
nr. ś8 Michat Wodnicki, lat 60; na ul. Sredni>j nr. 25 
człowiek. lat około 40, od którego nie dowiedziano się 
anı nazwiska, ani adresu; na ul. Konstantynowskiej nr. 
nr. 55 Władysław Antczak lat 21, pozostający bez z 
jęcia i mieszkania: na ul. Smugowej or, 5 Weronika Sta- 
słakowska, lat 70, pozostająca bez mieszkania i zajęcia. 

Z rusztowania. Na ul. Widzewskiej nr. 136, 
przy budowie w sobotę 9 b. m. Stefan Kniżynski, lat 7 
brat wyrobnika tam pracojącego, przyniósł mu pożywie- 
nie i wszedł na rusztowanie, nagle spadł; odniósł on 
ciężkie okuleczenie głowy, wskutek czego nastąpiło 
wstrząśnienie mózgu: w stanie beznadziejnym odwiezio- 
i e przez lekarza Pogotowia do szpitala św. Ale- 
ksandra. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


p 

Z <Lutni>. Wspaniale wyglądała w sobotę 
wieczorem sala koncertowa „Lqtm*, udekorowa- 
na w godła narodowe, oiaczające estradę na 
której wśród palm i krzewów, świeżą okrytych 
zielenią, ustawiono popiersie Adama Mickiewicza, 
bo jemu to właśnie, w pięćdziesiątą rocznicę zgo- 
uu składali hołd latniści, 

Uroczystość rozpoczął chorał «Boże coś Pol- 
skę» udśpiewany przez chór „Latoi* pod batutą 
jej dyrektora p. Alojzego Dworzaczka, wysłacha- 
ny w uroczystym nastroju. Następnie słowo 
wstępna wypowiedział p. Władysław Borowski, 
nader trefuie i w słowach wymownych chara- 
kteryzujące twórczość Miekiewicza, jego zna. 
czenie w literatnrze naszej i wszechświatowej, 
jego wielki patryotyzm i gorącą miłość ojczyzny, 
oraz lego ludu, dla którego cierpiał katasze 
i który tak bardzo ukochał i nas kochać go nau- 
czył. 

To też gorącym oklaskiem podziękowali słu- 
chacze prelegentowi, poczem wawrzynem uwień- 
czono popiersie ukochanego wieszcza, a była to 
chwila tak podniosła, że w oczach każdego 
z uczestników obchodu łzy się zaperliły, 

Po uwieńczenia popiersia chór „Latni'* 
w wybornym zespole odśpiewał „Poloneza A-dur" 
S:opena, do którego akompaniował na fortepia 
nie p. Michałowski; poczem p. Brzozowska z wiel- 
kiem odezuciem metalicznym głosem odśpiewała 
„Moja pieszczotka** — Szopena i „Znasz li ten 
kraj“ —Moniuszki. 

Silue wrażenie wywarła deklamacya p. Ry- 
chłowskiego, art. dram. teatru łódzkiego, który 
z niezwykłą silą i młodzieńczym zapałem wypo- 
wiedział „Improwizacyę* i „Odę do mlodoś i 

Po godzinnej przerwie, spędzonej na ożywio- 
nej, stosownej do chwili pogadance, w części II 
programu p. Rychłowski wypowiedział z dużą 
plastyką „Koncert nad koncertami. Wrażenie 
podmiósł znacznie akompaniament p. Pełkowej— 
ua fortepianie, trafnie naśladująty grę na eym- 
bsłach. 

P. Alojzy Dworzaczek wdzięczoym i silaym 
glcsam z wyborną koloraturą zaśpiewał „„Cza- 
ty*— Moniuszki i „Dudarza'*—Paderewskiego. P. 
Rychłowski wypowiedział nstęp z III części 
Dziadów, nie szczędząc potem naddatków; na- 
stępnie zaś p Stanisław Zaborski z humorem 


i werwą zaśpiewał „Trzech budrysów". Zakoń- 
czyła zaś uroczystość „Lutnia'* odspiewaniem: 
„Znasz li tem kraj”, . Straż nad Wisłą" —Nosko - 
wskiego i chorałem Ujejskiego. 

Koncert Tow muzycznego. Zarząd Tow. mu- 
zycznego prosi nas o zaznaczenie, że z przyczyn 
od Tow. niezależnych sezon koncertowy uległ 
znacznemu opóźnieniu. Programu projektewanych 
koneertów ua sezon bieżący zarząd również nie 
może podać, ponieważ artyści na skutek niespo- 
kojnych czasów, jakie kraj nasz obecnie przeży- 
wa, unieważnili uprzednio pozawierane umowy. 

„_, Pierwszy w sezonie koncert odbędzie się w po- 
niedziałek d. 18 b. m. w sali koncertowej, 

Będzie to konoert interesujący ze względu 
na siły wykonawcze oraz program, składający się 
przeważnie z utworów swojskich; udział w nim 
wezmą: ulubieniec naszej publiczności mistrz Sta- 
nisław Barcewiez, p ni Marya Bogacka, prima- 
donna opery warszawskiej, oraz p. Ludwik Gol- 
mer, profesor inst. muz. w Warszawie. Obfity 
program tego ze wszech miar interesującego kon- 
certu podamy wkrótce. 

"Zarząd Tow. ze względu na obecne czasy 
przeznacza całkowity czysty zysk do rozporzą- 
dzenia Komiteta obywstelskiego niesiesia pomocy 
biednym. 

Bilety są do nabycia w kancelaryi Towarzy- 
stwa codziennie od gudz. 4 do 9 wieczorem; nl- 
gowe dla członków za zwrotem marki M I. 

Teatr. Wczoraj wieczorem w teatrze Victoria 
wznowiono niegranego od lat kilku «Towarzysza 
pancernego» M Wołowskiego. O sztuce tej, pel- 
nej animusza rycerskiego, pisaliśmy w swoim 
czasie, obecnie więc zaznaczyć nam wypada, że 
p. Różański, jak zawsze, w roli Jana Chryzosto- 
ma Paska, niema rywala w grze pełoej wyrazu, 
dosadnej charakterystyki, szczerości i żołnier- 
skiego rozmachu. Dobrze mn też sekundował 
wczoraj w roli Samuela Dąbowskiego młody 
sktor uaszej sceny p. Różycki, który już w roli 
Nowowiejskiego w cHajduczku wykazał dużo 
zdolności. Z pozostałej obsady wyróżnili się 
pp: Bartoszewska, Pawłowska, Olszewska, Da- 
niłowiczówua i Trzcińska: Resztę ról wykonali 
wypróbowani towarzysze p. Paska, więć silnie 
z jego grą zespoleni pp. Kopczewski i Cerema- 
żyńwei, Wystawa i kostynmy v odpowiedniej 
epoki dopełsiały całości. 

Dziś w teatrze Victoria wystawioną będzie 
<Zemsta za mur graniczny», komedya hr. Ale- 
ksundra Fredry. W próbach sensacyjna sztuka 
«Ora et labora> z życia robotników frygijskich, 
napisana przez Heyermansa, Wczoraj rozdano 
role z grywanej obecnie w Warszawie komedyj 
Niemcewicza «Powrót posła». 

p EEN ROZA OZERA +1 


Ku uczezeniu Adama Mickiewicza, 


Złożyli: 
Na pomnik i szkołę. 
Bolo, Jurek i Zochna Rosiccy 50 k. 


"Na szkołę, 
W. R. 5 rabi 
Na pomnik. 
Z. i F. Gajoyskie 1 rb. 


OFIARY. 


Na robotników pozbawionych pracy, 
Posłaniec nr. 20, jako karę 2 rb. 
Na Macierz Szkolną 
Zofia i Michalina Szudzińskie 30 kop. — i 
Skrzypkowski w dniu swych wyzwolin 1 Hr. — W 
5 rubli. — Bolo, Jurek i Żochaa Rosiety. 45 kop. 
Na głodnych. 
Bolo, Jurek | Zochna Rosiccy 45 kop. 
Na głodnych robotników 
(do uznania komhetu organizającego się). 
Tokśrze, ślngarze, kowale z fabryki L. Ji |- 
dzi 32 rb: 16 kop. 7 jii 
Na stypendyum imienia 4. p. Aleksandra. Kopczew= 
skiego, tragicznie zmarłego. 
Urzędnicy i wozni z Łódzkiego Tow. pożyczkowó- 
oszezędnościowego, Przejazd nr. 8, rb. 14. Zebrane za 
pośrednictwem tegoż Towarzystwa 32 zb, 69 kop. Po- 


szczególną listę ofiarodawców owłósimy w naj 
numerach. i A pajbiiżwych 


Wręczenie memoryału. 


We wtorek, o godz. ll zrana, 
ziemców w osobie I. I. Petrunkiewieza, 
Muromcewa i T. Kokoszkina, złożyła S. 1. hr. 
Wittemu następujący memoryał: e 

„Niżej podpisani przedstawili Eksceleneyi 
z upoważnienia biura zjazdu ziemskiego i miej- 
skiego zapadle va zjeździe pomiędzy 19—25 z. 
m, rezołucye, obecnie zas uważają za niezbędne 
ubjsśnić, eo następuje: 

„Przez cały czas istnienia i działalności zja- 
zdu, w rezolucyach ewoich wskazywał 0n roz- 
maite reformy p: ńitwowe, niezbędne bezwarnu- 
kowo dla orgenizacyi i uspokojenia kraju. Na 
mieszczęście, ngdy jeszcze. wskazówki zjazdn 
nie były brane przez rząd pod rozwagę*w*awo - 
im czasie i nie w całym zakresie. Rząd zawsze 
spóźarał się z przedsięwzięciem stosownych- środ- 
ków 1 urzeczywistmał je ńieznpełnie oraz nio- 
konsekwentnie. To, oczywiście, nie mogło po- 
wstrzymać nieuniknionego biegn bistorycznego 
wypadków, lecz tylko opóżaiało go i kompliko- 
walo, ku wielkiej szkoazie zarówno dla całego 
kraju, jak i dla powagi władzy. To, co w swo- 
im czasie mogło być przyjęte, jako wolny akt 
władzy, zdającej sobie sprawę 2 potrzeb państwa, 
po kilku miesiącach stawało się już w oczach 
lvdności wymuszonem ustępstwem  biurokracyj, 
ccfsjącej się przed naciskiem opinii publicznej: 
I w chwili «beenej stan kraju jest tego rodzaju, 
zo tylko śmiułe, pełne i konsekwentne urzeczy- 
wistbienie ezeroklego programo państwowego 
może uapokoić ladncść, przywróc'é> normalny 
bieg życia Ekonomicznego i odrodzić potęgę pań- 
stwową, silnie podkopacą przez dłrge lata re- 
akeyi- G.spodsrstwo kraju jest zrujnowane; nie- 
ustabue strejki i rozruchy agrarne wniosły de- 
zorgsnizacyę do przemysła i rolnictwa, a zara- 
zem wzmogły do niebywałych rozmiarów waśń 
klasową. Ta ssma waśń przenikugła i do zbroj- 
nych xil narodu, podkopując dyscyplinę i grożąc 
armii i flocie rozkładem wewnętrznym, Władza 
państwowa podkopana jest w kraju; moralny jej 
autorytet jest mały; faktyczna bezsilność ujawnia 
się co chwila. 

„W takich warnnkach rząd, zdający sobie 
sprawą co do rzeczywistego stanu, powinienby 
zrozumieć, że obowiązkiem jego jest—bez wszel- 
kich wahań i nie tracąc ani chwili czasu, zer- 
wać 2 tradycyami starego porządku. który do- 
prowadał państwo ma brzeg przepaści, i otwo- 
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rzyć krajowi drogę do głębokich reform orga- ] 
nicznych we wszystkich aferach życia państwo- 
wego, tudzież narodowego. Do tego mianowicie 
zjazd wzywa rząd w swoich rezolucyach. Zjazd | 
nie jest partyą i nie przemawia w imieniu ja- } 
kiejkołwiek partyi lub klasy; stoi on na punkcie 
widzenia konieczności państwowej i narodowej. 
Te warznki uspokojenia kraju, które zjazd wska- 
zuje, nie są wymaganismi partyjnemi, „ustęp- 
stwami*, któreby pragnęli działacze ziemscy i 
miejscy pozyskać dla siebie. To są pilnie zwa- 
żone i co do istoty swej niezbędne warunki 
ustanowienia w kraju wolności, prawa i spokoju 
publiczyego. Byłoby błędem fatalnym i mie do 
naprawienia ze strony rządu, gdyby i tym ra- 
zem zechciał zachować się względem żądań zja- 
zdu tak, jak to czynił dawniej, t. j. patrzeć na 
nie, jak na domaganie się, mogące uledz obsię- 
cin lub zasługujące na częściowe wprowadzenie 
w życie. Hiatorya ostatniego roku wykazała 
jaż, jak ogromne komplikacye rząd stwarza dla 
siebie i na jak wielkie watrząśnienia naraża on 
kraj przez taki swój stosunek do minimalnych 
żądań społeczeństwa. Nie żądając nie dla sie- 
bie, zjazd nie może nie ustąpić od postawionych 
warunków i zewnątrz wzmiankowanych warun- 
ków, wszelkie poparcie rządn ze strony tworzą 
cych zjazd elementów, byłoby urojone. Zjazd 
straciłby jedyną swoją siłę—siłę autorytetu mo- 
ralnego, nie powiększywszy bynajmniej autory- 
tetn władzy. Rozważając zjazd, jako jedną 
z partyj, działających w krajo, rząd prawdopo- 
dobnie mniema, iż w walce sł spolecznych mo- 
że znaleźć jeszcze trwałą pozycyę, dyskontując 
z góry wagę i znacienie elemeutów reakcyj- 
nych, oraz zgadzając swoją politykę z ich opi- 
nią. Należy głośno i energicznie ostrzedz rząd 
przed tego rodzaju rachubami. 

„Koła reakcyjne, wszystkie te, których in- 
tereay związane gą z potę ym przez naród 
i samą władzę, a zarazem Da zawsze obalonym 
porządkiem rzeczy, w swoim czasie z bozrozum- 
nem, zaiste, zaślepieniem zachęcali rząd w: imię 
rzekomą baseł narodowych do przedłużania woj- 
py. W tym du-bu sporządzane były uchwały 
włościańskie, petycye, reztlncye, wysyłane byly 
depesze dò rządu, a nawet do Najjaśn'ejszego 
Pana i w ten sposób stwarzała się jakoby opi- 
nia publiczna, zgodna z widokami rządn. Tru. 
dno zaprzeczyć, że teraz robią się podcbae nsi- 
łowania, aby oddasłsć na rząd w celu przeszko- 
dzenia mu we wstąpieniu na jedyną drogę oca- 
lenia. Przytem dla zabezpieczenia starego po- 
rządku rzeczy eksplvatuje się nawet tradycyjne 
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przywiązanie mas ludowych do zarady monar- 
chicznej. 

Jednakże czas, gdy w wyrazach wierności 
dla samowładztwa zamykało się jedynie patry- 
archalne przywiązanie do Monarchy, minął bez- 
powrotnie. Dziś do władzy monarchicznej apela- 
ją interesy klasowe i stanowe, usiłojąc wciągnąć 
ją do swej walki. Zjazd mniema, że władza Mo- 
narchy, który dał krajowi Man fest z d. 30-go 
peźłziernika, może mieć jedynie sprawę z jednym 
tylko wyrazem woli kraju, z wolą swtbodnie 
wybranych w drodze głosowania powstechaegn, 
bezpośredniego, równego i tajnego przedstawi- 
cieli ludu. W głosowania powszechnem, którego 
niefałszowany charakter powinien być zabezpie- 
czony rzeczywistemi swobodami obywatelskiewi 
i cofuięciem praw wyjątkowych, zjazd widzi je- 
dyny środek urzeczywistnienia w zgodzie z u- 
świadomieniem prawnem ludu zwiastowanych 
w Manifeście z d. 30 października zasad. 

„Czas który upłynął, od chwili wydania te- 
go sktu, przyniósł krajowi, zamiast uspokojenia, 
ciężkie próby. Główna i przy obecnych warun 
kach nie dająca się usunąć przyczyna trwające- 
goi po Man feście rozkładu organizacyi państwo- 
wej polega na niekonsekweneyi i niepowiązania 
z sobą polityki rządowej. Tan charakter, który 
cechuje działalność rządu w ostatnim czasie, 
mieści w sobie ogromne niebezpieczeństwa dla 
kraju i samego rządu. W tym celu, aby władza 
rządowa mogła rzeczywiście rządzić krajem 
w obecnej chwili krytycznej, aby była w możno- 
ści podołać bezpośrednim zadaniom czasu i urze- 
czywistaić zwołanie przedstawicieli ludowych, 
władza ta powinua mieć odpowiedni program, 
opierając się na świadcmych i czynnych siłach 
społecznych. Wszelka zwłoka, wszelkie wabanie 
się na tej jedynie możliwej drodze, równa się 
krokowi wstecz, a iść wstecz w obecnem polo- 
żenin kraja zńaczy prowadzić państwo na kraj 
przepaści anarchii i wojny domowej.“ 

„Ruś*, z której przytaczamy niniejszy me 
moryał, dodaje tylko o całej andyencyi ziemców 
u hr. Wittego taką krótką notatkę: 

„Odpowiedź na memoryał — hr. Witte przy- 
obiecał dać po pewnym czasie,” 

Z trzech przewidywań „Rusi”, odmowy, od- 
pówiedzi dwnznacznej i zwłoki, spałaia się tedy 
trzecie. 


e ċűhůūūjjļj jll 
Młodą i śmiałą, a taką beztadną... 
cze się le- 
łańcnsz- 


KONKURS | 
IMIENIA BOLESŁAWA PRUSA. 
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SŁOŃCE. 


Kryształową przegrodą stanęły między temi 
dwiema głowami — małą, jasną dziecka i pochy- 
loną ku niej mężczyzny, między twarzą 0 rysach 
ściągniętych bezmierną przykrością i tą drugą — 
drobniuchną, jak kwietne platki, delikatną. 

Kryształowa i przezrocza, a niepfzejrzana — 
nie Niosian z poza miej nie widzi, Nic, dopóki 
w krople przetapiać się nie zaczęła. 

Splywają pręcinóko — gorące, wielkie. 

Spłynęły, wszystkie i nowe nie nadpływają, 


Nie nadpływają, bo rozżalona duszyczka Niu- ; 


si zamarla raptownie w swojej żałości — wszysi= | 
kie razem z nią w jej głębi zamarły. 

Przytulone «do piersi ojca ciałko  obezwiad- 
niato; oplecione wokoło szyi jego rączęta, jak 
podeięte, opadają. 

Ninsia zobaczyła tuż przed ssbą 
ntkwione oczy człowieka, które mu za 
klo isć każą — oczy tragiczne. 

A czlowiek tea -zawieszone w swoielr ramio- 
mach ciałko nścisuql kurczowym uściskiem kona- 
jącego 1 na podłowze postawił, a uwolniony od 
słodkiego ciężaru, który mu jednak bardzo ciężyl, 
zanurzy! palce obw rąk we wlosach, usuwając się 
do kolan staruszki. 

Nipsia zostala uu środku pokoju i patrzy na 
glowe, garnącą się do kolan kobiecych — smia- 
lą, młodą głowę... 


l 
Godło: „Wojna | 
| 


Lampa, niedawno zapalona, jes 
ciutko kołysze na swoich  bronzowych 


„| kach. 
Poprzez dźwięczące dosłyszalnym 
brzękiem pryzmaciki przekr się leni 
tlane smugi i lączą z roziskrzonemi puukcika 


w szlitłach mundoru. 
Wargi dziecka drżą niedokoń 


onym płaczem, 


w gardzioľka aż dust od lkań, tak luntalnie 

w głąb małej, a przepełnionj niemi duszy we- s 

pełmiętych... | 
Niusia patrzy na rąk dwoje, których palce 


zatapiać się zdają nie we włosach, lecz w mózgu 
samym, ia te inme, przypadłe ku tamtym w osta- 
tniej pieszczocie i ostatniem blogosławieństwie... 
Niusia palrzy i nie wierzy, Że to ta sama 
babcia, która tak dobrotliwie uśmiechać się umie 


| i że to ten sam tatuś — jej tatuś. 


| dziecka, obcy taki ból wlelki, pogłębi 


Obcy jej w tem bezradnem przygarnięciu 


yey w ni- 
stowane bruzdy — połamane linie 


czem  nierozpro: 


babci zma k. 
1 Niu zegós nie rozumie. ł 
Za wielki dla niej ten ból, za wielka groza 
tej grupy — grupy, jaką rozpacz uklada. i 
Poszedł .. i 
Szły za nim. i 
4 


Zatrzymaly się pod blękituawym kielichem 
gazu, w ciszy klatki schodowej, przesycónej za- ; 
pachem j i 

Schodzi krokiem ku śmierci idących... 

A one wciąż staly... 

Stały, pomimo, że znikł za ostatnim skrę- 
tem. pomimo, że zamknęły się za nim oszklone 
drzwi, że umilki odgłos kroków, ku śmierci wio- 
dących — echo nawet tego odgłosu. 


el niewidzialnego ptaka .. 
ego ptaka niepokoju, który zata- 
g nad dachem ich iielr du- 


cza swój 
szami... 


— (zy też to słońca nigdy się już nie po- 


iusia stęskniła się za słońcem. 

Pada i pada, bez końca. 

Dwa tygodnie, całe lwa tygodnie i to wciąż, 
od rana do nocy. 

Dwa tygodnie brudne strugi leją się z bru- 
dnego nieba, aż cała Warszawę pobrudziły. 

Na trotuarach — gęsta, lepka, obrzydliwa 
w poprzek ulicy przejść niesposób. 

Szyby tak zmętniały, tak są spryskane desz- 
czem, że Niusia napróżmo sili się cośkolwiek przez 
nie zobaczyć. 

Nie. może nawet nadążyć z rachowaniem jio- 
jedyńczych kropelek. 

Przelatują jedna za drugą, potrącają się, Spy- 
chają... 

Zupełnie, jak dzieci niegrzeczne. 

Za to, gdy na chwilę przestanie padać, Nif- 
sia obserwuje je każdą oddzielnie. 

Tak śmiesznie. z namysłem wyokrąglają j9 
ze siebie nabrzmiałe wężyki, formując się pol 
poprzecznicami ż zebranej w ciągi ulewy rzęsistej 
rosy, 

Wytoczy się taka ktapeleczka, stanie na se- 
kundę, chwieje się — drogi szuka. 

Potoczy się trochę naprzód, znowu staje, zei- 
wu szuka... z 


maść 


(d. 6. 2.) 


N 274 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dńia 11 grudnia 1905 r. 


EZ Z ZZ OOOO JO TO OO Ek 


Rowoluya znwpjąka wodno Europy. 


Rewolucya w Rosyi tak dalece usunęła na 
plan drugi wszystkie inne sprawy polityczne, że 
najważniejsze wydarzenia przechodzą prawie bez 
nwagi. A jednak na tle wypadków rosyjskich 
roawija się obeenie cała niemal działaluość poli- 
tyerua mocarstw c€nropejskich, od ostatniego 
bowiem wynika rewolucyi rosyjskiej zależy 
uksstałtowanie się przyszłych 
tycznych w Europie 1 nowe ugrupowanie mo- 
CAFaGWw. 

Jeżeli, jak się należy spodziewać, hr. Witte 
przyjął szwapliwie wyciągniętą do niego dłoń 
nmajinteligeutniejszej i najbardziej uówiadomionej 
o istotnym stanie rzeczy, w dodatku nmajpoważ 
wiejszej części lidu rosyjskiego, reprezentowanej 
przez zjazd uaisłaczów ziemskich i miejskich 
w Moskwie—to niewątpliwie przyjął w całości 
i taly program polityczny, tej najpotężniejszej 
diè w Rosyi partyi politycznej, a ściśl:j mó 
wiąc, program wszystkich partyi opozycyjnych, 
skrystalżowabych w Związku związków. 

Wszystko zaś, co Rosya posiada najlepsze- 
go, uajbardziej wpływowego i najlepiej 
dumiouego, jednem słowem, tò, co stanowi kwiat 
narodu rosyjskiego, żąda zorgamizowania ustroju 
państwowego Rosyi na zasadach konstytacyjno 
demokratycznych, gwarantających ladom rosyj- 
skim swobody obywatelskie, wólneść rożwo'n 
zgodnie z*ich odrębnoścami narodowościowemi, 
stopniem jich kultury, tradycyi narodowych i 
tych wszystkich waruuków, bez których przy 
obeenym poziomie cywilizacyi zbiorowo życie 
żadnego narodu nietylko absolutnie jest nie- 
możliwem, ale przeciwnie staje się katuszą nie 
do zniesienia, rózeadnikiem czynników, wywołu- 
jących beznstanuy ferment + wrzenie. 

Takim dachem priepojony jest program po- 
lityezny działaczów ziemskich i miejskich, oraz 
Związku zwiątków, które obiecały Wittemu sze- 
rokie poparne, ule z warunkiem przyjęcia i na- 
tychmiaatowego wcielenia w życie 
ich posinlatów. 

Gdyby wię to stało, gdyby w gabinecie br. 
Wittego znaleźli się ci ludzie dzielni i rozamuj, 
gorąco kochający ojezyznę i szczerze dla niej 


samej pragtący jej dobra, kontrrewolucya biuro- j 


kracyi byłaby ostatecznie złamaną, s wślad za 
tm uejchłyby i wrzenia, wywoływane przez 
partye skrajno radykalne, gdyż całe państwo 
laknie już spokoju, ale nigdy za ceną awobód 


konstytucyjnych i gwaraucyi, że odtąd życie pań- ; 
szlakiem | 


stwowe Rosyi popłynie jaż utartym 
sprawiedliwości i poszanowania praw ladzkich 
wszystkich jego obywateli. P3 

Czy ebwila ta, lak pożądana, nadeszła jaż 
dla Rusy; czy nawet przyjęcie programn ziem 
«ów 1 wżezere bez żadaych uchyleń jego wyko- 


nanie ùspokoją wzburzone namiętności, przesą- | 


dzać trudno. 

W każdym” wszelako razie, jakikolwiek obrót 
przyjmą dalsze wypadki w Rosyi, powrót do 
ster gu sysiema do rządów wszechwładnej biu- 
rokracji jest już absulatie memożliwy, chyba 
na czus bardzo krótki, chociaż o ile sądzić 
możua z przebiegu kontrrewolucyi biarokratycz- 
nej—i to jest wykluczonem. 

Czy jednak partye konstytucyjno-demókra- 
tyczue odniosą tryumf, ozy też wypadki posuną 


się dalej, niż na razie przewidywać można, zmia- | 
aa w ustroju paůstwowyma Rosyi, a ściślej mó- 


wiąc, wynik ostateszay re solucgi rosyjskiej, bọ- 


dzie moal doniorly wpływ na s'au polityczny 
eałej Europy. 
Przed Junemi najbardziej zaiateresowanem 


mocarstwem wobec rewalucyi rosyjskiej są Niem- 
ey, kierowane przez 
odosobnione. 

Krainy, nad morzem Baltyckiem położone, 
od Wisły aż do Preglii, z prastarych czasów by- 
ly zamieszkane przez lud prasaków, od których 
i ziemia cała wzięła nazwę Prus. Dla obrony 
swych dzielnie od najazdu pogańskich pruiaków 
Konrad książę Mazowiecki sprowadził zakon nie- 
miecki Krzyżaków, który w ciągu lat 50 cały 
kraj zdobyli i rozpoczęli na wielką skalę jego 
gormanizacyę. 

Na ziemiach słowiańskieh wyrośli w potęgę 
Krzyżacy, za mistrza Albrechts, który rozwiązał 


stosunków poli- | 


uświa- | 


wszystkich į 


Prusy i dné najwspanialej | 


| zakon na mocy traktatu krakowskiego z dnia 8 
| kwietnia r. 1525, zamienili Prusy na dziedziezne 
| księstwo świeckie, hołdujące Polsce. 

} Po bezdzietcej śmierci Albrechta w r. 1568 
| Joachim II, elektor brandeburski, za pozwoleniem 
| Polski otrzymał księstwo Praskie i ono raz jego 
| potomkowie składali hołd wierności królowi pol- 
i 


skiemu. 

Elektorowie brandebursey, korzystając z pů- 
ániejszego osłabienia Polski, poczęli wiarołomnie 
łączyć się z jej wrogami a od czasn Fryderyka 
II (1688—1713), który pierwszy przyjął tytuł 
| króla presciego, wprost już dążyli do ugruntowa« 

nia swej potęgi na grnzach Polski, 
i Haniebny plan podziała Polski rodzi wię na 
dworze berlińskim i przez Prusy tak gorliwie | 
jest popierany, że wreszcie dochodzi do skutku 
aby siać się zarzewiem stuletniej walki, Begi) 
l 


nej w celu zgładzenia z powierzchni i globu ziem- 
skiego nawet imienia polskiego. t 

Ale naród z tyaigoletnią wspaniałą kalturą, | 
niegdyś tworzący najpotężniejsze państwo w Ba- 
ropie, pelen wspaniałych wspomnień i sił żywo: | 
| tnych nie npada tak łatwo, nie da się zuiszezyć 
| doszczętnie i skoro rozlużaią jego kajdany, uka- | 
| zuje w calej pełni swą moc niespożytą. | 
H Im większy ucisk, otyle silniejszym staje się 
| lad polski, bsrdziej uświadomionym i żywotniej- 
| szym. 

I To właśnie stanowi największą troskę dy- 
| plomacyi berlińskiej, zawsze czujnej, gdy sprawa 
polska wysuwa się na porządek dzienny spraw | 
dyplomacyi europejskiej. 

i Ale nigdy jeszcze nie sprawiała jej ona tyle 
troski, eo obecnie. 

W wolnej Rosyi wolae lady bez względu 
na ich narodowości i wyznanie, oto naczelne 
hasło tych rosyan szłachetoych, którzy lada chwi- | 
la staną u steru rządu i poprowadzą rosyjską na 
wę państwową po nowych wodach do zbawczego 
portu. 

Skoro zaś Rosya- istotnie stanie się woloą 
| i przez swój nstrój państwowy zapewni stały 
| rozwój uarodowcściowy zgodnie z ich tradycya- 
mi i dążeniami wazystkim ludom, wchodzącym 
w skład jej organizmu politycznego, oczy wszy: 
stkich ludów słowiańskich zwrócą się ku niej, 
jako ku swej nataraluej opiekunce i kwestya fs- 
deracyi słowiańskiej stanie się już tylko kwestyą 
! czasv, bardzo krótkiego. 

Rozumieją to dobrze ziemey i wszyscy szeże- 
rzy patryoei rosyjscy i dlatego tak gorliwie po- 
pierają autonomię Polski. 
| Zdecydować o niej ma pierwsza Duma pań 

stwowa i jeżeli wybory do niej odbędą się swo- 
| bodnie, niewątpliwie zdecyduje w duchu przy- 
chylnym. i 

Do tego aktu sprawiedliwości uie radeby do- 

I puścić Niemcy, a raczej kierujące ich nawą po- 
Ltyczuą Prasy. 

| Amstrya Bię rozpada. Jej zatarg z Węgrami 

grozi rozbiciem monarchii Hab:burgów. na której 

dzierżawę oddawna juź ostrzą zęby Prusy. 

Gdyby w Rosyi istniał stary porządek rzeczy, | 
słowiańskie ludy Austryi mogłyby nader latwo | 
stać się łupem prusaków w razie likwidavyi spad- 
ku po Habsburgach. Wszak syn cesarsko nie- 
miecki książę Eitel nie nadarmo uczył się języ- | 
ka węgierskiego, a hakatyzm madziarski mógłby 
silnie dopomódz hakatyzmowi niemieckiemu do 
wynarodowiesia słowiau. 

Dla Niemiec więc ostateczny wynik rewolu- | 
oyi rosyjskiej to rzecz bardzo douiosła. 

Poza Niemcami istnieją przecież inue mo 
csrstwa. 

Przedewszystkiem groźnym jest dla Francyi 
wzrost potęgi niemieckiej i niezbędnem posiada - 
nie na granicy wschodniej silvego alianta. 

Nie może nim być Rosya starego systemu, 
ani też Rosya, nurtowana bezustannem wrzeniem 
wewnętrzaem. 

Ale Rosyi siluej, Roayi wolnej, gdyby w ju 
trzence swobody dla obrony ideałów i programów, 
które wię stały jej baslem, wypadło dać odpór 
zakusom niemieckim, Francya, w dobrze zrożu- 
mianym interesie własnym, pośpieszy z pomocą, 
tembardziej oparta o Anglię, dla której upoko- 
rzenie Niemiec, powstrzymanie rozwoju ich po- 
tęgi stalo się wykladnikiem akcyi politycznej, 
zgodnej z tradycyą angielską, nie pozwalają 
aby banderę Wielkiej Brytanii miała przyćmić 
na oceanach jakakolwiek inna bandera, a choćby 
tylko jej dorównać. 


| jakiekolwiek kroki 


| mem widmem dla pokoju Earopy 


D'a Włoch, chociaż są one sprzymierzeńcami 
Niemiec, nie uśmiecha się wcale rozwój potęgi 
memieckiej, dość wyrzżuie zakreślającej sobie 
graniee na wybrzeżach Adryatyka. W obronie 
więc Niemiec nie wystąpią une nigdy. 

Połuoe Earopy, państwa skandynawskie nie 
mają również interesu występowania w obronie 


| interesów niemieckich, a rzeczpospolita zaocea- 


nowa, potężne dziś Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej, wolą Niemcy takiemi, jakiemi wą 0- 
becnie, niż rozpauoszonemi na oceanach. 

Niema więc widoków, aby Niemeum udało 
się pozyskać silnego sprzymierzeńcz; wszelkie 
zaś dane przemawiają raczej za możliwością wy- 
tworzenia koalioyi przeciw Niemcom, gdyby na 
zaczepne zdecydować się 


| cśmielili, 


Ale oprócz rewolucyi rosyjskiej, której 0- 
siateczny wynik jest jeszcze niewisdomy, grcź” 
jest sprawa 
demorstracyi fiot przeciw 'Tarcyi. 

«National Zeitanga dowodzi, że dalszy opór 
"Torcy! w spełnieniu żądań mocarstw, może iło- 
prowadzić do ostrego zatarga między Portą Otto- 
mańską 1 mocarstwami. 

Gladsiowne dowodził, że pokój na Bałkanach 
nigdy nie będzie ustalony, dopóki turcy nie zos 
stauą wyparui z Baropy. Prawda, panują dziś 
oni joż prawie tylko w Konstantynopola, ale 
gdyby w chwili obeenej trzeba było wyprzeć 
ich z nad Bosforu, kwestya o posadanie Kon- 
staotynopola  uiewątpliwie wywołałaby burzę 
międzynarodową, do której i Niemcy mnsiałyby 
być wciągnięte wobee bardzo doniosłych intere« 
s'w, jakie posiadają w Ayi. Moiejszej. 

Wszelkie więc paraużywauwie akcyi wolao: 
ściowej na całym obszarze Rwyi z obawy przed 
inwacją niemiecką jest tylko wykrętem, Niemcy 
bowiem mogą dość krzyczeć przez usta prosa. 
ków=ale nigdy nie ośmielą sę wystąpić czyn: 
nie, bo wysiąpić nie mogą. Poza niemi «aś 
nikt niema interesu utrzymania w Rosyi dawne- 
go jej ratroju. 

S J.' 


Komitet węglowy. 


Ubiegłej środy o godzinie 5-ej po połądnia 
w sali sesyonalne) przytułku dla starców i ka- 
lek odbyło się posiedzenie Komiteta węglowego 
przy chrześciańskim Towarzystwie dobroczynno - 
ści, w celu rozpatrzenia sprawy, dotyczącej sa- 
pewnienienia potrzebnych zapasów węgla z ko- 
palń krajowych i sprzedaży ladności ubogiej. 

Przedewszystkiem dejepowati z ramienia za- 
rządu Towarzystwa dobroczynnoś członkowie 
pp. W. Kamiński i J. Stephanus zakomunikowali, 
że Towarzystwa Franko-Włoskie i Warszawskie 
w Dąbrowie przyrzekły wysyłać do Łodzi pod 
adresem miejscowego Towarzystwa dobroczynno- 
ści po półtora wagona dziennie, czyli razem 3 
wagony dziennie. O» się tyczy innych kopalni, 
to według relacyi delegatów, generalny dyrektor 
Riboyron Towarzystwa Sosnowieckiego przyrzekł 
wplynąć na głównych odbiorców, aby ci ago- 
dzili wię na zredukowanie zapotrzebowaaej ilodei 
węgla; wówezas bowiem wzmiankowane Towa- 
rzystwo bądzie mogło wysyłać do rozporządze- 
nia Komitein odpowiednią ilość węgla i p» ce- 
nie oczywiście zniżonej. 

Skntkiem pomyślnego wyniku sprawy, Ko- 
mitet postanowił wyrazić zarządom kopalai wę- 
gla w Zagłębiu Dąbrowskiem podziękowanie listo- 
wne za przychylanie sią do prośby delegatów. 

Ponieważ na razie delegaci nie byli w mo- 
żności porozumieć się z zarządami kopalni „Re- 
mard* i „QCzeladź*, uchwalono zwrócić się do 
tych ostatnich listownie z prośbą o odstąpienie, 
według ich uznania, ilości węgla po cenie nizkiej 
w celu sprzedaży biednym sferom naszego 
miasta, 

Stosownie do żądania zarządów Towarzystw 
kopalni, postanowiono prosić zarząd Towarzy- 
stwa dobroczynności © wydanie gwaranoyi dla 
kopalni przynajmniej na sumę rb. 10,000 Do- 
wód, zapewniający odbiór przypadającej nale- 
żności, pówinien pochodzić od instytucyi banko- 
wych, w których ulokowane są fundasze chrze- 
ściańskiego Towarzystwa dob,oczynnyści, Spra- 
wą tę w ten aposób załatwiło Warszawskie To- 
warzyatwo dobroczynności. > 
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Dziś w poniedziałek 
pô cenach zwyczaj: 


WTOREK 


Następnie dokonano wyboru do zarządu Ko- | 
mitetu węglowego. W skład jego weszli pp Jan 
Stephanu: (jako przewodniczący), Walenty Kamiń- 
ski (kasyer) oraz Jau Wolavek i Bertold Dobrane 
(kontrolerowie ksiąg i wszelkich dokumentów), 
Adolf Nitsche, E. Tischer, Karol Jende i Adam 
Nehelski (szłonkowie) Przedstawiony zosta- 
nie on do zatwierdzenia zarządu Towarzystwa do- 
broczynności. 

Komitet upoważnił wymienionych Ćzłonków 
zarządu do załatwiania wszelkich spraw w imie- 
niu tegoż Komitetu węglowego. 

Də podpisywania prawomocnego wszelkich 
mów, tranzakcyj i różnych dokumentów, wy- 
pływających z interesów Komitetn węglowego, 
upoważnieni zostali przewodniczący, kasyer i je- 
den z kontrolerów, czyli że na każdym doku 
meucie figurować będą trzy podpisy. Korespon- 
deucyę zwyczajną podpisywać może którykolwiek 
% ośmiu członków zarządu. m 

W sprawie urządzenia centralnego składu 
węgla, gdzie gromadzone będą zapasy, dostarezo- 
ne na stacyę, zakomuuikowano zebranym, że dy 
rektór kolei Fabryczno-łódzkicj p. Knapski przy- 
rzekł oddać na użytek Komitetu oddzielny: plac 
w` pobliżu stacyi, na którym składany będzie 
węgiel, przychodzący wprost z kopalń. - Wobec 
takiego oświadczenia postanowiono wyrazić pi- 
śmienne podziękowanie p. Knapskiemu. 

Z urządzonego na tym placu składu central 
nego Komitet wysyłać będzie węgiel do składów 
arządzonych w invych dzielnicach miasta. 

Początkowo urządzonych będzie 5 składów 
węgla, mianowicie w obrębie każdego z 4 ch 
cyrkułów policyjnych i ua Bałutach. Późwłej licz- 
ba projektowanych składów zostanie. powiękazo- 
na. Wyborem dzielnic i punktów, w jakich zo- 
staną urządzone składy węgla, zajmie się zarząd 
po rozpatrzenia nadesłanych do Komitetu kilku- 
dziesięcia ofert. Powzięcie decyzyi zależnem bę- 
dzie od stawianych warunków i dogodności pro- 
ponowanego punktu w danej dzielnicy. 

W głównym akładzie przy kolei utworzona 
hędzie posada płatnego oficyalisty na cały czas 
działelności Komitetu. 

Węgiel sprzedawany będzie nbogim na pod- 
stawie kwitów. Największa ilość wydawanego 
węgla stsnowić ma '/, korca. 


UV UCHWAŁA 


zebrania rodziców, których dzieci uczęszczają 
do szkół elementarnych miejskich w- Łodzi. 


Prawidlowy system szkolnictwa elementar- 
mego powinien sią opierać Ba dwóch głównych 
zasadach: 1) wychowanie wszystkiej dziatwy 
mas ludowych musi dążyć do wyrobienia mło- 
dzieży na przyszłych zdrowych moralnie i zy- 
czpie obywateli, przywiązanych do własnego 
kraju i pożytecznych dla własnego społeczeń 
stwa; 2) w nauczaniu dziatwy szkolnej należy 
się kierowac przedewszystkiem względami peda- 
gogicznemi. 

Ponieważ dotychczasowy system szkoloictwa 
elemeutaruego w Łodzi niema nie wspólnego 
a powyżej wymienionemi zasadami, lecz prze- 
Giwbie ma na celu nie nauczanie i wychowanie, 
ale rusyfikacyę dziatwy i paczenie charakterów 
dziecięcych, my miłej podpisani rodzice dzieci, 
uczęszczających do 28 szkół elementarnych w Ł)- 
„dzi, wyrażmy nasz gorący protest do właści: 
wych wiadz szkolnictwa krajnwego, jakoteż i do 
nauczycieli szkól elementarnych w Łodzi prze- 
ciw dotychczasowemu prowadzeniu tych szkół 
4 oiniejszem cówiadczamy i polecamy koma na- 
leży do wykonaniu następujące uchwały: 

1) Nauczanie w szkole elementarnej winno 
by6 bezpłatne i nietylko dostępne, lecz obo- 
wiązkowe dla wszystkiej dziatwy miejskiej. 

2) Nauczanie w szkole elementarnej winno 


sg odbywać li tylko w języku ojczystym — 
polskim, 


3) Obowiązkowym przedmiotem nauczania 
w szkole elementarnej nie powinien być: ż:den 
ioby język pu za ojczystym polskim. 

4) Nauczanie w szkole elementarnej winno 
być powierzane jedynie nauczycielom polakom. 

5) Wszystkie podręczniki szkolne powinny 
być w języku polskim. 

6) Uzuając, że Królestwo Polskie będzie 
złączone z Cesarstwem Rosyjskiem na zasadach 
autonomicznych, uważamy. za pożyteczne, aby 
w ostatnim roku pobytu w szkole elementarnej, 
był wprowadzony wykład języka rosyjskiego 
w ilości godzin, potrzebnej dla poznania nanki 
czytania i pisania w tym języku. 

7) Rodzicom i mieszkańcom pochodzenia nie 
polskiego pozostawić należy zupelną swobodę 
zakładania i utrzymywania szkół prywatnych 
z językiem wykładowym tej lub innej narodo- 
wości. 

8) W celu natychmiastowego wprowadzenia 
powyższych uchwał w życie, należy w każdej 
szkole elementarnej utworzyć komitet rodziciel- 
ski z 6 ia członków, oraz jeden komitet główny 
z delegatów poszczególnych komitetów, aby tym 
sposobem. wytworzyć stałą moralną jedynie u- 
sprawiedliwioną opiekę nad szkolnictwem ele- 
mentarnem w Łodzi. 

9) Do czasu wprowadzenia samorządu miej- 
skiego w komisyi podatkowej szkolnej, w magi- 
stracie, powinna zasiadać delegacya głównego 
komitetu szkolnictwa elementarnego i przyjmo- 
wać czynuy udział w pracach tejże komisyi. 

10) Usbwsły powyższe winny być wprowa- 
dzone od d. 11 gradnia 1905 r., przyczem te 
szkoły elementarne, które się do nich nie 'zasto- | 
sają, będą bezwzględnie bojkotowane do czasu 
całkowitego wprowadzenia w życie naszych pra- 
wnych przyrodzonych i należnych nam praw; 
dotyczących elementarnego szkolnictwa krajo- 
wego. 

Następuje 527 podpisów. 


Łódź d. 10 grudaja 
1906 r 


Nadesłane. 


Po kilku latach mieurodzaiu, po powodzi i | 
rozmaitych klęskach, jakie od lat wieln dotyka- 
ją nasz biedny kraj, przy upadku przemysłu i cięż- 
kich obecnych wstrząśnieniach, „zdawać się mogło, 
że jnż zbraknie nam siłi środków na zaradzenie 
obecnej, może najcięższej klęsce. A jednak, jak 
gościnność polska rozszerza ściany skromoych do- 
mów, tak poczucie ogólnego nieszczęśria poglę: 
bia myśli, zespala dłonie i otwiera serca, a przy- 
świecająca zdala gwiazdka nadziei lepszej przy- 
szłości podwaja siły do obecnej pracy. I oto wi- 
dziwy, że, skoro wieść o zawiązującym się Komi- | 
tecie obywatelskim dla niesienia pomocy potrze- 
bującym obiegła miasto i wystrzeliła pozą jego 
granice, to już nawet przed rozpoczęciem zorga- 
nizowanej pracy posypały się ofiary, mianowicie 
do rozporządzenia Komiteta nadesłano od pp.: 

1) Wężyka z majątku Daża 20 korcy 
kartofli; 2) Leona Wernera z Paczniewa 20 kor- 
cy karufu; 3) Orzechowskiego z Malanowa 20 
korey kartofli; Sokołowskiego z Lutomierska 20 
karey kartofii; 5) Tobiazillego ze Zdziechowa 
20 korey kartofli: 6) Gundelacha 1 wóz kapusty: 
7) Józefa Leopolda z Kwiatkowie 12 korey kar 
tofu i 2 worki kapusty; 7) Kostaneckiego z ma- | 
jątku Cbarbice Dolne 22 kosc: kart fi; 9) Le- 
mańskiego 2% Wol-Blędowej 25 korey kartofii; 
10) Kazimierza Orzechowskiego z Mirosławie 8 
korcy kartofli i 1 wóz kapusty. 11) Od wło- 
ścian ze wsi Nowe Chrosty, va posrednictwem 
p. Dawidowej S,lbersteinowej 10 kory kartefk; | 
12) od okolicznych ziemian 7e statyi Gorzkowice 1 
wagon kartofli (fracht opłaeoov przez miejsco- 
wych mieszkańców żydów); 13) od okolieznych 
ziemian ze stącyi Baby 2 w:gouy kartofii (prze 
wóz koleją bezpłatny). 

Prócz tego, p Markusowa S.berstsinowa 
zaof arowsła częściową dostawę kartofii w ilo- ! 


rm. „Zemsta 
MOB dy: 4 akt. 
po cenach zniżonych „Mam prawo. kochać Markes Nordau: 


Za mur graniczny” a 


śsi 150 korcy. Nadto już wpłynęły następujące 
pieniężne ofiary: 

Szanowna Dyrekeya Towarzystwa kredyto- 
wego miasta Łodzi wyjeduału zasiłak pienięśny 
w kwocie rb. 2,000. 4 

P, Izydor Zand, dyrektor Banku handlowego 
w Łodzi, wyjednał od tegoż Banku 1,000 rb 

P. Stanisław Silberstein, zamiast przyjęcia 
udziałn w pracach Komitetu; nadesłał 50 rb. i p. 
F. Schimmel również zamiast udziała w pracech 
Komitetu nadesłał 20 rb. 

Za powyższe ofiary Komitet obywatelski skła- 
da serdeczne podziękowanie. 


OSTATNIE WIEŚCI. 


— Ministeryum wojny — jak donosi <Syu 
otieczestwa» —otrzymało wiadomość, że w końcu 
z. m. rozpoczęto ewakuacyę jeńców wojennych 
z Japonii. Sztab ewakuacyjny ma do rozporzą- 
dzenia 10 okrętów, z których każdy pomieści 110 
oficerów i 1200 żołnierzy. Sztab wątpi, aby przed 
zamknięciem żegiugi możya było przewieźć wszy- 
stkich jeńców do Władywostoku. Przypuszczają, 
że przewóz jeńców do Rosyi rozpocznie się na 
wiosnę, a skończy w końca r. 1906. 

Samary związek kólejowy wysłał do Char- 
bina następującą depsszę: „Towarzysze, żołnierze 
i oficerowie! Zgromadzenie kilkn tysiący praco- 
wników kolejowych postanowiło przewozić wus 
wszystkieb, pomimo strejku, o czem prosimy za- 
wiadomić całą armię. My z wami i za was, to- 
warzysze! Żądamy zniesienia kary Śmierci i są- 
dów polowych. Niech żyje armia!* 

— „Syn. Otieczestwa* stanowczo zaprzecza 
wiadomościom pism zagranicznych o porucznika 
Szmicie, twierdząc, że Szmidt nie został powie- 
szony, nie był raniony i znajduje się cały i zdrów 
wraz z 17:letnim synem uwięriony na pancerni- 
ku „Bostisław*. Szmidt ujęty został nie w prse- 
braniu za marynarza, lecz w mandurze kapitena 
2 ej klasy. 

— „Nasza Żizń* donosi, że ziemcy po roz- 
mowie 4 Wittem, przyszli do przekonania, iż aa- 
leży zwołać sejm 1 utworzyć rząd, piezależaie od 
postanowień 1 postępowania dzisiejszego mini- 
sterynm, ; 

— Wedłog przyjętego już przez Radę mini- 
strów Bystemu wyborów do Damy państwowej, 
dla ludności miejskiej wprowadzone będzie gło 
sowanie powszechne, równe, tajne i bezpośrednie; 
dla powiatów zaś zostanie system, projektowany 
przez Bułygina. 

— Do ministeryvm sprawiedliwości napły- 
wają z8 wszystkich okręgów raporty prokurato- 
rów izb sądowych o bezprawnem postąpowania 
administracyi miejscowej. Prokuratorowie pra- 
szą usilnie o wyznaczenie rewizyi senatorskich, 
gdyż bez takiego bezstronnego zbadania prawda. 
nie może być ujawniona, wskntek silnego naci- 
sku wyższej udministracyi na ludność. 

— Agencya Havasa powtarza pochodzącą 
z Kronsztadu pogłoskę, jakoby w pobliżu wy- 
brzeży rosyjskich widziano eskadrę niemiecką. 
złożoną z 2 krążowników i 6 torpedowców 

— Wasdłag informacyi «Tumwssa>, hr. Alvsa- 
slebenow:, posłowi niemieckiemu w Petersburgu, 
wręczony został w Berlinie dla własnoręcznego 
doręczenia list cesarza Wilh:lma do Najjaśniej- 
szego Pana. 

— Według informacyi «Daily Telegraph», 
z uwagi va masowe powstanie włościan łotys- 
kich i innych narodowości miejscowych przeciw- 
ka baronom niemieckim, powstał projekt zespo- 
lenia w niedalekiej przyszłości prowincyi nad- 
baltyckich w specyalne gubernatorstwo. 

— Rozruchy sgrarne w Rosyi poładniowej 
przybierają charakter coraz bardziej zatrważa- 
jący, Wielu obywateli ziemskich zabito. Do 
Bukaresztu przybywają całemi pociągami sbie- 
gowie z Roayi. W Odesie i Kiszyniowie atreaz - 
na panika. Nikt mie jest pewny życia. W Ode- 
sie boją się bombardowania na wypadek nowe- 
go bunin na okrętach wojennych. 

— «Now.» powtarzają za «Magdeb. Zsitę.>, 
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że moskiewski centralny komitet rewolucyjny 
stawia bardzo ciężkie zarzuty gen. Skałonowi i 
domaga się oddasia go pod sąd. 

— Królewiecka <Ostprens. Ztg.» donosi: „We- 
diug opowiadań przybywających tu rosyan, w 
kraja nadbaltyckim pannje anarchia. Rząd u- 
tracił wszelką władzę, żołnierze bratają się z re- 
wołucyonistami. Ferment wśród marynarzy w 
Libawie trwa w dalszym ciągu. Włościanie pro- 
klamowali usunięcie duchowieństwa i administra- 
torów i sami naznaczają nowych. Nie pozwalają 
oni obywatełom sprzedawać zboża i paszy dla 
bydła i oświadczyli, że lasy stanowią własność 
gmioną. Niema sposobu ochronić własności 
prywatnej. Bandy rozbójników plądrują kraj 
eały. Liczba zbiegów z kraju nadbaltyckiego 


wzrasta z dniem każdym. Szlachta przenosi się 
wraz z rodzinami do Królewea.* 

— «Petersb. Gaz.» donosi, że wśród szere 
goweów załogi, strzegącej twierdzy szliselbur- 
skiej powstał bunt. Celem jego było oswobo: 
dzenie więźniów politycznych, do których nieza 
stosowano dotąd amnestyi. Aresztowano 18 sze- 
regowców. 

— Według informacyi «Kijewak. Listka», 
"mieszkający w Kijowie poddani niemieccy, zali- 
czeni do zapasu, otrzymali za pośrednictwem 
konsula zawiadomienie, że w krótkim czasie 
wezwani zostaną do służby czynnej, 

— Z uwagi na popłoch, wynikły wśród u- 
ezestników kas oszczędnościowych, rząd w ko- 
munikacie urzędowym wzywa ludmść, aby nie 
wierzyła agitatorom, rozsiewającym pogłoski o 
nienuiknionem jakoby bankrnetwie państwowem 
i zapewnia, że oszczędności mają w kasach pań. 
stwowych daleko bezpieczniejsze schronienie, 
aniżeli w rękach uczestoików. 

— Opracowany przez Radę ministrów pro- 
jekt prawa prasowego, po przejrzeniu go prze 
Radę państwa, uzyskał sankcyę Najwyższą. 


Bino Wygakiyaa Frag. 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To- 
aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, 


warz, Dobroczynności, 
zbawionej pracy, 
zarówno do pp. przemysłowców, 
wateli ziemskich, żę Biuro umiesz 
ków, Ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, 


rzedsiębiorców 


tyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką służbę folwarczną, Ar L PRZEDBORSKI 
A . je 


przeprowadził się na 
ulicę WSCHODNIĄ Mi 69 


oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. 


Komitet Wydzialu prosi uprzejmie pracodawców o łaskawe nadsyła- | 
nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117, 621-3 | 


Księgarnia i sklad nut 


L. FISZERA 7 


Piotrkowska 48 


ma uadebod, 
śkyki bowie: 


Wielki wybór npt i obrazów! 


f Praktyczna GWIAZDKA. 
Y Kanarki z gór Harcu, 
pięknie śpiewające w dzien 
i przy świetle sa do .sprze- 
dania: Hotel Rzymski, ulica 
à Mikołajewska. naprzeciwko 
gtmnazyum. Z 
stejn z Harcu. 


0d- Administracyi „ROZWOJU“. 


Dla prenumeratorów „Rozwoju“ dajemy nasze nakłady po znacznie 


rmiżonej cenie, mianowicie: 

t) Dzieje Polski z olbrzymią mapą, bogato ilu- 
strowane, tomów dwa, opracowane przez 
D-ra Feliksa Konecznego, w oprawie ozdo- 
bnej z libroiiu 

* „— w broszurza 2 

2) A. Sturcel: Smok, powieść spółczesna, ,2 tomy 

3) Józef Grajnert: Dwie, powieść spólczesna 

4) W. OCzajewskt: Mieszko, dramat historyczny 

6) R. Horowiczowa: uyciorys Adama Mickiewicza 

%) Warszawa Ilustrowana (Dzieje starej Warsza- 
wy), bogato ilustrowane, w broszurze 2 tomy 


Każdy z prenumeratorów naszych może sobie wybrać jedno lub wię- 
sej dzieł po oznaczonej cenie. Biorący wszystkie sześć książek odrazu 


| w miejsce 3 rb. 27 kop, zapłaci tylko 2 rb. 25 


skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, 


ja robotników, tkaczów, 


Gwiazdkę póleca w wielkim wyborze nowości z działu beletry- 
romansa, poezye, ksłążki dla młodzieży, ksiązki obrazkowe, książki 
do nabożeństwa oraz dzieła ze wszystkich gałęzi nauki i wiedzy. 


| Dó nabycia we wszystkich księgarniach 


zo księgarni 
uszanowaniem EH. Brejten: | Piotrkowska 48. 
1637—3—1 


— Ogłoszony został komunikat urzędowy © 
zajściach w Sewastopolu, obejmujący szezęgóły, 
znate z dzienników, Ogółem aresztowano 3,000 
Marynarzy; robotuiey portowi w buncie zbzoj 
nym udziasa vie brali. 

— W guberni petersburskiej wybuchły ze- 
burzenia rolne. Gabernator pskowski otrzymal 
doniesienie, ż: na Paków 1dą oddziały zbrojne 
z tabsrem, w silə 3,000 ludzi. 


Wszystkim. którzy wzięli tak liczny udział 
w odprowadzeniu na ementarz drogich mi zwłok 
żony mojej 


Heleny z Czechów 


Warwasińskićj, 


a Naczelnikowi, Aserowi i kolegom za czynną 
pomoc, w sźczególności zaś Wączewskiemu, Frąc- 


kiewiczowi i Zamowskiemu składam z 
rzewnionego serca Bóg zapłać. 


glębi roz- 
1638 


Wrzenie w armi 


W pułku keksholmskim ezyli, jak go w War- 
szawie pospolicie nazywają, anustryackim, bo 
szefem jego jest cesarz Franciszek Józef, wy- 
nikły zaburzenia. 
14 i 15 batalionu czwartego przedstawiły władzy 
naczelnej 
charaktera ekonomiieznego i socyalnego, a mia- 
nowicie: połepszenią żywności i umundurowania, 
lepszego obchodze! się z szeregowcami, ska- 
sowania mówienia żołnierzom <ty>, korzystania 
z praw obywatelskich, koustytacyjnych, wolności 
zebrań i t, d. 


Trzy roty, a mianowicie 13, | 


19 punktów, obejmujących żądaoia | 


PEZET EB éz 


Żołnierze zażądali natychmiastowego wypeł- 
nienia tych warnuków i odmówili pełnienią, służ- 
by, zatrzymawazy przy sobie broń i naboje. 

Epilog zajścia tego nie jest jeszcze wiadómy 
nawet oficerem. Podobno władza wojskowa za- 
leciia stłumić objaw ten naruszenia karności 
wojskowej najsurowszemi środkami. Batalion 
czwarty jest 1uolawany od innych 1 reszta ba- 
talionów nie komunikuje się z jego szeregowca- 
mi. Dostęp do koszar osobom postronnym aŭro- 
wo jest wzbroniony. 

Pułk ausiryacki zajmuje koszary na polu 
Mokotowskiem, żołnierze jego składają się prze- 
ważnie z wielkorosyan gub. moskiewskiej, wło- 
dzimierskiej, tulskiej, twerskiej i orłowskiej. 


* 


"Z Lublina donoszą: 

Riazański pułk piechoty wystąpił z koszar 
na Kalinowszczyźnie i pomaszerował na Kra- 
kowskie-Przedmieście z muzyką i czerwonym 
sztandarem. 

Następnie, powróciwszy do koszar, żołnie- 
rze przedstawili swe żądania, pozostawiając wła- 
dzy do ich spełnienia termin 14-dniowy. 

* 


W sobotę, około godz. 7 ej wieczorem, na 
mieście ukazała się. orkiestra pułku gwardyi, 
która, idąc sama bez wojska, wygrywała «Mir- 
ryliankę», a następnie pieśni patryotyczne pol- 
skie i oddała hołd Mick)ewiczowi, odegreniem 
«Boże coś Polskę». Oczywiście liczne tłamy 
pociągnęły za tą kapelą, a na przedzie ukazały 
się dwa czerwone sztandary, Orkiestra przeszła 
przez Stare Miasto "i Zakroczymską, udając się 
do cytadeli. Pochód spotkali kooni żandarmi, 
obecnie stale patrolujący w śródmieściu, lecz.za- 
chowali się spokojnie. 


. 
R 


po- 


kołacze (obok Jombardu akcyjnego) í 
budowlanych, oraz oby- , Dle panów odi EET zab od 6—8, dla 
przędzalni- W niedziele I święta od 9—12 i od 3—6. , 


stołarzów, cieślów, ofi- 


róg Dzielnej i 


poł. i od 4—7 popoł. 


1632—7—1 


do 1 popołudniu. 


Dla prenu- | Dla niepre- 
meratorów |numeratorów | podejmuje się troskliwego i umiejętnego 
Rb. kop. | Bb. kop. dozorowania chorych w dzień i w nocy, 
| Zgłaszać się proszę na Mikolejewską 
1 20 1 95 . 067 mieszkania 29. Umowa może być 
75 1 58 | na dni i tygodnie. 1629—4—1 
60 1 20 ` 
2 
w | -s | Drobne ogłoszenia. 
7 30 'A O%oba poszukuje przebywania 
p on * WIĘ ZOO EK 
7 rty w Administracyi „Rozwo, pod | 
10 | 2 00 | ostr i A 


„Przepisywanie”- 


Choroby weneryczne, | D? psk A Gęsi ti 
moczoplciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Na 38 


przyjmuje z chorobami gardła, krta- 
ni, nosa i uszu, od 9 do 1-ej przed 


Dr. L. Prybulski 


Choroby skórne, wenery- | 
czne i moczopłciowe. 
Przyjmuje od godz. 8—12 r. i od 6—8 w, 


j Andrzeja 13. 

| Przyjmuje od godz. 8—9 rano i od 4—8'/, 
| Wieczorem. W niedziele i święta od g. 91/, 
507—d—229 


Pielęgniarka 


0) 
y» sklep. 9-32 
D? sprzedániaą sklep kolonialno-dystry = 
bucyjdy. Długa mr: 46. * 2091-3—8 
DĄ sprzedaula meble salonowe Antyki. 
t Wiadomość w Admin. „Rozwoju“. 

je ohp ing i- 2106-3,-1 
Feio męskie oposy używana w. dairym 
stanie 1 fortepian do sprzednnią | Wia- 
domość ulica Składowa ur. 13 mieszk 17. 
2 00—3—2 
Gs, szyją — eleganckie 1 wygodne, 
Prayimuje gorsety do reperacył i pra- 
nia. Ulica Mikołajewską Xe 53 mieszk, 7. 

Kędzierska, 1785-8-3 


| jatoligenton wychowawczyni (katoliczka) 
poszukuje posady od Nowego Roku, 
świadectwa doskonałe. Oferty Przyjmoje 
Adminisiracga „Rozwoju“ pod Jit A, O. 
ZA 2 a0IZB2A 
potrzebna prasowaczka. Staro-Zarzew- 
ska Xi 40, pralnia. __ 2108—3-1 
oszukuja się ładnego; dużego pokoju 
z umeblowaniem przy rodzinie. Oferty 

, składać w Administracyi „Rozwoju“ pod 
„Pokójć _2108- 2—1 
porami są zaraz 2 uzdolnione praso- 
waczki, Piotrkowska 243, 2079—3=3 
rzemysłowo:ręko- 


c23 


1072-60-42 


czeń 7 kl. szkoły 


TOPAS SBRNSRATNOWIT v panie od 5—6 popõt. 1420-r-29 | R dzielniczej asy uje AD AHS 
- NSTAJNOWE. ] j i Oferty proszę składać w Adm. „Rozwo- 
„Z cichych dramatów" | _ Ulica Południowa Ma 2, | je „dla „„Korepotytorać. "014.8 
Cena rb. 1.25. . | w D F lik Sk . è j AEE ij RO mała. Kto 
ka Fi wskaże lub odprowadzi, otrzyma ugt- 

== Eeli sai r. e | S USIEWICZ | grodę. Zachodnia 34 u KoSo daa 
Bielańska 9. Choroby skórne i weneryczne - pul 
1631/31 ~ - w na imię Bolesława 


gen paszport 
Rybaka, wydany z gminy Bajny, pow. 
| piotrkowskiego. 2I0T—3—1 
Zas paszport na imią Stanisławy 
Pluszowskiej, wydany z mag. m. Łodzi, 

| 2086 —3—8 
L gag mały piasgk jamnik, podpalane 
| piersi. Łaskawego znalszcę uprasza 
się o odprowadzenie za nagrodą nau. 
Widzewską nr. 18, do Laugmera. 2095-3-8 
Zsginął paszport na imię Józefa Kowal- 
czyka, wydany z gminy Kluki. 2106-3-2 

| zera paszport na imię Władysława 
| <=Bukowskiego., wydany z gminy Górki. 
1089—3—3 


| 
i powodu wyjńzdu dò nabycia są oia- 
PZ stany, 3 dywany, portyery. Szafa do 

rzeczy i t. p. Piotrkowska nr. 115 m. 9. 
2093—3—3 


kop. 11 m. 7, od g. 4—6. 


A Żakiet syberynowy na wacie ha 080- 
*bę szczupłą, do sprzedania. Dzielna 


Zonta pies wyżeł biały z temi 
%uszami i żółtą plamą na czole. Odpro- 
wadzić za nagrodą na Andrzeja 7 m. J4, 
2103—3—2 | 2096—3-8 
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Rada Opiekuńcza 
I-klegowej Polstiej Szkoły Handlowe] 


w Zgierzu, 


przekształconej na zasadzie pozwolenia 
z dnia £ fstopada 1905 r., niniejszeim ma zaszczyt zawiadomić, iż 
wakują miejsca we wszystkich 7-iu klasach 1 w 2-ch oddziałach klasy 
wstępnej (młodszym i starszym). Podania wraz z dokumentami należy 'wno- 
zaraz dó kancelaryi szkolnej od 9—12 godz. rano. Egzamina rozpoczną 
się 2 stycznia 1906 r. Wpis szkolny wynosi od 60 do 100 rb. rocznie. 


LICYTACYA 


w lombardzie 


A. Szymkiewicza. 


Niuiejszem zawiadamiam, że w lokalu przy v). Piotrkowskiej nr. 44 odbywać się będzie 
(5) 18 grudnia, od godz. )0-e) rano, licytacya niewykupionych i nieprolongowanych 


Ministeryum Handlu i Przemysłu 


lantó przyczem fanty wartości większej n/ż 100 rb., są oznaczone XX 255, 351. 
386', 370. 444, 520, 530, 843, 1107, 1114, 1715, 1849, 2317, 3558, 3588, 3767, 4160, 
4488 i 6244; niżej stu numera Są wywieszone w kasie lombardu. Zgłaszania sią 0 
prolongatę w dniu licytacyi nie będą przyjmowane. 1593— 3—3 


m od mieszczęśliwych wypadkow ube:- 
Robotników ne wto” 
(Antati Fabr zykantów) Oddział 

w Łodzi, Wólczańska 10, $t, Świetlik. Telefon Nr. 717 Związek Fabrykan- 
tów broni interesów wzajemnych bez agentów. Dotychczasowe rezultaty wskazują, 
że po Og, Zgromadzeniu składki ulegną dalszej znacznej obniżce. 1500-25-11 


Ubranie dziecinne z 
rynłu i najnowszego 
Ubranie uczniows 


trwałego mate- 
fasonu rubli 3.25. 
ie w dobrym gatunku 
rb. 7.30. Szynel uczniowski z ciężkiego 
kastoru t na wacie rb. 16.50. Paltocik 
dziecinny na wacie z futrzanym kołnie- 
rzemjrb. 750, wszystko z czystej wełny u 


HJEMILZĘECHECHLA, Piotrkowska 98. 


x 920 


Obwieszczenie. 


DYREKCYA 


Towatzystwa Kroiytowogo miasta koki 


W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
mości, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

1) pod Me 675a przy szosie. Itokicińs 
małżooków Berger 
rb. 6,0! 0. 

2) pod Ne 255b przy ulicy Piotrkowskiej, 
i rodzeństwo Goldman, dodatkowe rb. 35,600. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszemi zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydru- 
kowania niniejszego 0bwieszczenia. 

Łódź, dnia 9 grudnia 1905 r. 


j, przez Henocha i Machlę 
i Zyskinda i Bajię małżonków Moszkowicz pierwotna 
Goldman 


przez  Rozalię 


1594—1 


Warszawskie Laboratoryum Chemiczne 


poleca 

Wodę Kolońską „Dla Znawców”' cena butelki 1 rb. 

Mydło Tatrzańskie w cenie 15 kop. i 25 kop. 

Mydlo Nasze apachem fijołkowym 20 kop. 

Nowość — wodę Awiatową. 

„Eau de toilette de Madame*' w ozdobnym zosi liskonie 2 rb. 
Sprzedaz w Magazynach własnych w : 1) Róg Senatorskiej 

i Mwd>wej, 2) Nowy Świat 45, 3) Rog Królewskiej 1 Granicznej? 4) Mar- 

SZalKOWSuA 125 5) Marszałkowska 59, a także we wszystkich mA h 

4 składach aptecznych. 157. 


W tłoczni „Rozwoju“, Przejazd Xe 8. 
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aw A 
Sklad Artyzulów syeopaloych Towerapitw 


«B. MBRapeeiz 
Reprezentanci na Królestwo Polskie 


3 
Krzysztof Brun i 


Dźwigi „„Otisś 

Maszyny do pisania Remington“ 

Wagi amerykańskie „Fairbanks 

Biurka amerykańskie „,Derbyć 

Welocypedy amerykańskie ,¿ Cleveland" „Rambler“ 
Szafki składane „„Wernicke'' 

Koła pasowe drewniane 

Lampy naftowe Wellsa‘ 

Segregatory „imperial.“ 


Zastępca ra Łódź | okolice 
H. S. NEUMARK, ul. Benedykta N 2. 
Ogłoszenie. 
Zarząd drogi żel. Fabryczno-Łódzk'ej 


podaje do wiadomości, iż z dniem (15) 28-go października r. b. wprowadzony 
następujący zimowy rozkład pociągów: Czas warszawski. 


z Łodzi Fabr. do Koluszek 


został. 


z Roluszek do Łodzi Fubr: 


= % pociąg. |_Odehodza | Przychodzą _| X pociąg. 
2 12—40 1=z7 J 1 
32 T—10 7—ol 3 
4 12 — 05 1—05 5 
36 1—38 2—16 31 
6 3—15 4—18 (i 
34 6—10 6—50 36 
8 8—50 9—50 | g 


z Łodzi Kaliskie! do Koluszek 


z Koluszek _d» Lodzi Kalskiwj 
42/8 T— iu 9—50 1/41 | 8—28 6—20 
z Łodzi Kaliskiej ao Słotwin ze Słotwin du Łodzi Kaliskie) 
54 ! 6—45 7—5 y — 00 10—10 
1) Godziny w y obwódkach oznaczają e: od 6 wi 59 runo, 
2) Z dro W. TWiedenska łączą się pociągi 2 6, 34, 8, 1, 


4 i drogami Nadwiślańskiemi X 


f linia Kaliska A „1/41, 531 54, 
3) W bezpośredniej komuniíkacyi pomiędzy Łodzią F. i Warszawą kursują NX 
i 34 i jeden wagon I/ll klasy w N 1; pomiędzy Łodzią K 

54. 
We wszystkich pociągach 
Wagony pocztowe kul 


Profesor Jan Pillarz 


ndziela 


= py skayp). 


Średnia sa m. 13. 


Tani opał 


stare kostki sprzedają się na 


zuajdują się wagony I, I 
rsują w CHEC l NM A. 9, 2 


inżynier 


K. Spoliński 


Św. Benedykta 10. 
Telefon 978 (Cz. Górski). 


Expertyzy techniczne, nadzór 


fabr., porady, plany. 1403 


BAZ 2 


3 ruble nagrody. 

Zginęła książeczka ubrachunkowa od 
mięsa w czarnej płóciennej okładce na 
ulicy św. Luizy lub Łąkowej Łaskawy 
zmałszca raczy odnieść ją na ul. św. Lut- 


wozy. Dzielna 56. 1622—3-2 
ns zy do Składu wędlia X 55 za powyzszem 
wynagrodzeniem. 1627—3—2 


otanisław Lipiński, |, ; 
nauczyciel bachalieryi w zgierskiej 7-mio —— = 5 


klasowej szkole handlowej oraz na wie- : 
ezornych kursach dla dorosłych przy Sto- | Przyjmuję dadrabianie pończoch. 
| Bikełajowska 59 m. 56, 2 piętra. 


warzyszeniu subjektów handlowych l 
— MlM 


udziela lekeyi kuchaiteryi. 


Zachodnia 34 m. 5. 13562017 
Przyjmuje od 5-ej do 7-ej po połudain. I 


1111-4 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


